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ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUW A

M r a  K R Z Y S Z T O P O R S K I E G O

W I N O  C H I N O W O -2 E L A Z I S T B  z Ortem
na maladze hiszpańskie]

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt. przyczynia krwi, położnicom zadziwiające
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane prze* 
lekarzy w chorobach płucnych, po .przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie,, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 

K ra  KRZYSZTOPORSKIEGO  
WI N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę­

pujące:
2 fl. mniejsze zł. 6.- 
1 fl. podwójny ?Ł 5.—

5 fl. nmiejiszyeh zł. 13.—  
5 fl. podwójnych zł. 22.—

z Orłem wyrobu Mra Krzyzziofort&lego
podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie .podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuWa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 

go naśladownictwa energicznie odrzucać.
Każda prawdziwa butelka Jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę­

pujące:
? fl. zł. Ł —  10' fl. zł. 19.—
5 fl. zł. 10.—  20 fl. zł 35.—  .

Reumatyzm
I P o n f i m

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwyrężenia, 
z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, katar, przeziębie­
nia, bole żołądka, kurcze i t. p. usuwa

S S : K i » ^ l . a e N *  a e  m .
wyrobu Mra Krzysztof orskiego

Do nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema zamawiać wprost z fabryki —  w e własnym interesie, by ustrzedz się 
przed bezwartościowemi podróbkami żądać wyraźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztof orski ego — na­

śladownictwa energicznie odrzucać.
Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące; 2 flaszki zł. 4'50, 5 fl. zł. 9’50, 10 fl. zł 17'00, 20 fl. zł. 31'00

Fabryka chemiczna Nr. Krzysztof orski Tarnów* ul. Towarowa 8.

Dom muzyczny
Ignacy Cypru

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot, 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zl. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 120 z!. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf “ patent, z łafic. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 — 12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Ł e k A r a e  H D e n r t y s r t a n t

A L E K S A N D E R  R O M M
w  M r o i m i e

ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNE!
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Aleksander W n ę kow sk i
• s a

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
sprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

U l o w a
Zagraniczna

Zawiadamiam kapujących, 
że mogę dostarczyć

dachówki Azbestow ej
Gwarancja sto lat. W ielkość 
płyt 40/40 cm. — Kredyt 

12 miesięcy.

Fr. Trąbacz, Karniowlce, p. Trzeb in ia, s t.
. A  ^  ^  ^  A  -A. A  ^  A. A.

Strata czasu.
Dwaj Irlandczycy kopią kanał przy kanalizacji. 

Jeden z nich jest bardzo wielki, przeszło 6 i pół 
stopy, drugi niecałe 4 stopy. Mimo to mały, w iele 
więcej zrobił niż wielki.

—  Słuchaj* —  mówi dozorca do wielkiego, -— 
czemu ten mały więcej zrobił od ciebie?

—  Czy tego nie wiecie, odrzecze' w ielki, ponieważ 
jest miały, więc zaledwie pół tyle czasu potrzebuje, 
co ja, przy schylaniu się.

Żydowskie oświadczyny.
Pies ma ogon, słoń m i trąbę, krowa rogi też, 
Powiedz ty mi moja Salcze, czy mnie kochać 

ebcesz?

Szwici sobie miesiąc w nocy, bo ma na to czas, 
Moja Saloze czy  małżeństwo będzie kiedy z nas?

Bije sobie bednarz w klepki, coby on był zdrów, 
Czy mnie kochasz moja Salcze? Proszę ciebie,

Cięta odpowiedź.
Jak opowiaida „Liiberte" działo się to  w czasie 

wojny w  obozie jeńców niemieckich w  Anglji. W  cią­
gu rozm owy —  jaką się zawiązała pomiędzy ofice­
rem Jerzego V a wziętym  do niewoli oficeremi W il­
helma II, Prusak woła z arogancją:

—  W y  Anglicy, walczycie tylko o pieniądze, 
a m y —  o honor się bijemy.

— Nic dziwnego —  odrzeknie cięty Anglik 
każdy Walczy o to, czego mu braknie. /

W  księgarni.
— Chciałabym poprosić o jakąś książkę dla me­

go chorego męża...
—  Proszę bardzo... Zapewne pani dobrodziejka 

życzy sobie jakieś dzieło o treści relig ijnej?
—  Dziękuję bardzo, n ie —  mojemu mężowi jest 

już znacznie lepiej.

mówi

iKużda szwie a ma swój knotek, a kopyta koń, 
Moja Salcze potrzebujesz dać mi swoją dłoń!

W  kużde W isły  jest wilgotno, ryby nima głos, 
Ożeń ty sze ze miną Salcze, bo marny twój los.

Nauczyciel: No, Karolku, powiedz mi, kto zwy­
ciężył Filistynów.

'■— N ie mam zielonego pojęcia panie profesorze! 
N ie czytałem jeszcze dzisiejszego sprawozdania spor­
towego.

A le nie może!...
— Mój tatuś kazał się kłaniać i chciałby zapła­

cić rachunek.
— To bardzo ładnie, bardzo ładnie, mój, chłopcze.
—  ...ale nie może, bo nie ma pieniędzy.

Do Szan. Czytelników „Roli“!
Ktotoy wiedział o śm ierci mego brata Ignacego 

Klimeczki, który służył przy b. arm ji austr. K. K. 
Landst. Reg. 31, 3 komp., I I I  Zug, który zaginął na 
włoskim froncie bez wieści w  roku 1917, proszę o ja­
ką wiadomość pod adresem: F. Klimeczko, W oźniki 
L. 131, Wadowice. Koszta korespondencji zwrócę.

NASIONA wyborowej jakości
w  m w a m ®
f t c w i M t ^ w e  

JL p o l n e

a Hodowla I Si^ład Maslon

KRAKÓW, ul. Lubicz 36—38 i Sukiennice 15—16.



Prenum erata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 340 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do^Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li«: K raków, ulica św . Tom asza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek 500.868.

Kłamstwo u dzieci.
Niejeden ojciec, niejedna matka ręce załamu­

je  z rozpaczy, gdy przyłapie swoje dziecię 
na kłamstwie. I nic w tem dziwnego, gdyż 
kłamstwo jest jedną z najpotworniejszych 
wad człowieka na świecie. Oczywiście nie 

można się z kłamstwa dziecka cieszyć, ale też nie 
należy rozpaczać, gdyż kłamstwo jest ogólną, wadą 
wszystkich dzieci!. N ie  imasz prawie dziecka, którehy 
nigdy nie kłamało. Nawet najstaranniejsza opieka 
rodzicielska nie uchroni dziecka od kłamstwa. Na 
pociechę tych wszystkich matek, które niejedną łzę 
z powodu kłamstwa swych dzieci uroniły, trzeba po­
wiedzieć, że kłam ią nietylko ićh dzieci, ale wszystkie 
dziieci całego świata, jak to zresztą stw ierdziły nie­
zbicie ostatnie badania naukowe.

Sprawa kłamstwa n dzieci zajmuje w  ostatnich 
czasach coraz bardziej wychowawców tych dzieci. — 
Odbywają się badania nad nią, a ostatnio inspek­
torka szkól m iejskich w  Wurżburgu w  Bawarji prze­
prowadziła szereg prób na dzieciach od 9 d.o 13 lat 
życia. Próby te polegały na tem, że dzieciom dawa­
no sposobność do kłamstwa, przyczem każdorazowe 
źródło kłamstwa pochodzić m iało z coraz to innej 
podniety. Tak na przykład napisano na tablicy cięż­
ki rachunek pamięciowy, którego dzieci stanowczo 
rozwiązać nie mogły. Chodziło o to, ozy badane dzie­
ci na proste pytanie, czy rozwiązały zadanie i czy 
mają u siebie ten sam wynik, jaki nauczycielka wy- 

-pilsała na tablicy, odpowiedzą „tak", cizy „nuie“ . W  grę 
wchodziła w tym wypadku ambicja. I oczywiście 80 
procent dzieci odpowiedziało „tak", czyli 80 procent 
dzieci skłamało, a przyszło im  to tem łatwiej, dlż na­
uczycielka iz góry zapowiedziała, że nie będzie spraw­
dzać wyników.

Przy  innej próbie .wręczono dzieciom koperty 
z cukierkami', obrazkami, znaczkami pocizitowemi itp. 
Dzieciom dozwolono wziąć te koperty do domu, po­
bawić silę ich zawartością, lecz nakazano na drugi 
dzień oidtaieść. Uprzednio spisano jednak zawartość 
każdej koperty jak najdokładniej, o czem jednak nic 
dzieci nie wiedziały. Na idrugi dzień okazało się, że 
tylko trzecia część dzieci odniosła wszystko w  porzą­
dku. Te dzieci, które oddały koperty nie z taką za­
wartością, jaką otrzymały, w  ogromnej większości 
wypadków nie przyznały się do jakiegokolw iek bra­
ku, a tylko niektóre iz nich tłumaczyły się, że braku­
jącą rzecz izgubiły. A  w ięc tak jedne jak i  drugie, 
kłamały.

Ogółem przeprowadzono z  tem i dziećm i dziewięć 
rozmaitych prólb i  przekonano się, że ani jedno dzie­
cko nie. pozostało wolne od kłamstwa. Były takie, 
które'nawet w  ośmiu wypadkach powiedziały praw­
dę, ale w  dziew iątym  skłamały.

Chęć zysku, łakomstwo, chęć przypodobania s:ię, 
fałszywa pokora, chorobliwa 'ambicja, oto podniety, 
którym  olbrzymia większość dzieci w  żadnym wypad­
ku nie może się oprzeć.1 W iele 'dzileci kłam ie iz fa ł­
szywego wstydu, z  ubawy w ykrycia ich wad, prze­
ważnie zaś z  chęci popisania się.

Zakłamania się dzieci nie należy brać tragicznie, 
nie znaczy to jednak, aby nie walczyć z niemi, ale 
czynić to należy łagoidnemi środkami, a nigdy nie 
postępować zbyt po drakońsku. Zbyt ostre postępo­
wanie z dziećmi: w  kłamstwie jeszcze bardziej je u- 
twierdza, łagodność natomiast budzi zaufanie i  po­
zbawia je tej paskudnej wady.

Dzieci od lat 13 w  górę już bezwarunkowo kła­
mać nie powinny, gdyż to ubliża ich godności oso­
bistej'. W iek  to bowiem, w którym człowiek przestaje 
być dzieckiem, a staje się młodzieńcem, lub dziewoją, 
a ci ust swych kłamstwem plamić nie powinni.

Numer 12. Rok XIII. Kraków, dnia 23 marca 1930.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  TY G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O ZR YW CE .

Kraków, 
ulica. św. Tomasza

L. 31.



M AU RYCY JOKAY.

W  tajemniczej ziemi złota
Powieść tłómacz-ona z węgierskiego przez K. Górskiego.

— Pewnie cieszą, się z tego faktu?
— W łaśnie że nie. Tak pokonują swój smutek 

z powodu pojawienia się wojsk. Teraz u nich nasta­
nie post, i przez cały ten czas, przez który będziemy 
przebywać wśród rosyjskich sekciarzy, nie otrzyma­
my nic więcej do jedzenia prócz -chleba i mleka.

— Dlaczego m ieliby się smucić, że ich rodacy 
i  obrońcy -zmów opanowali Suchum-Kaileh? —  zapy­
tał się Rjunin z niedowierzaniem.

— A  jednak smucą się. Jak długo bowiem ich 
rodacy- by li daleko, żyli z nim i Abchazowie w  do­
skonałej. zgodzie. S-ekciarze rosyjscy są pobożni i spo­
kojni, tkają oni i przędą dla Czerkiesów; trudnią się 
uprawą roli, handlem, gotują piwo, nie czynią krzyw ­
dy nikomu i dlatego też od każdego mają spokój. 
A le  skoro tylko Rosjanie wejdą do kraju Abchazów, 
stają się pierwszą ofiarą podnieconych Czerkie-sów 
właśnie ci rosyjscy sekciar.ze. Uda im  się wyprosić 
pokój u Czerkiesów, przyjdą znów kozacy i popi, 
a tych boją się jeszcze .bardziej niż Czerkiesów.

W ieś rosyjskich sekciarzy tworzyła piękne; przy­
jemno osiedlie w  majniższam 'miejscu doliny!' Drogę 
rozdzielał potok, nad potokiem istał m łyn na dowód, 
że m ieszkają tu ludzie, żyjący Chlebem. K iedy męż­
czyźni, otaczający płonącą chatę u jrzeli przychod­
niów, pozdrowili ich w  języku czerkieskim i  zaprosili 
ich do siebie, ofiarując im  nocleg.

— M y również jesteśmy walczący z -duchem, Osje- 
tyńcy — szeptam powiedział Meczych-etis do mężczy­
zny ‘ zarosłego, który wysunął się na czoło zgroma­
dzonych.

Po tych słowach .mąż ów gorąco uścisnął mu 
dłoń. I mężczyźni i kobiety -byli nader poważ,ni, anieli- 
surowy w ygląd i  byli- chudzi. Młodych nie było wśród 
nich. W szyscy -jtiż w  młodym wieku zestarzeli- się. 
N ikt teraz -nie zabierał -głosu.

Najstarszy ,z nich, —  Meczycheti-s nazywał go 
prorokiem, —  zaprosił ich -do wzięcia udziału w  na­
bożeństwie, -które odbędzie się jeszcze w  mocy. Aby je 
odprawić, zgromadzili się w  dużym drewnianym -bu­
dynku, tu mężczyźni i kobiety osobno usadowili się 
w  ławkach. W  środku za szerokim dębowym stołem 
usiadł pror-o-k. Na poilu dalej palił się potężny ogień.

Nazwa „walczący z duchem" oznacza rosyjską 
sektę „walc-zącą -z -duchem świętym". Prawosławni 
tłumaczą to tak, że .s-ekciarze ci walczą „z, duchem 
świętym", -oni zaś głoszą, że walczą „razem z du­
chem świętym przeciw djabłu".

Prorok głośno czytał ustępy z biblj i, a zgroma­
dzeni słuchali go ze założonemi rękami. Tylko je­
dna świeca łojowa oświecała słabo całe zgromadze­
nie, —  wszyscy zachowywali się spokojnie,. jak gdy­
by siedziały tu trupy.

Nagle Rjumin zauważył, że ów -chudy -mąż, któ­
ry  siedział obok niego, -zaczął, -sobą dziwnie podrzu­
cać, jego brwi -i szczęki- poruszały si-ę, aż wreszcie 
głośno krzyknął, wyskoczył i zachowywał się tak, jak 
gdyby walczył z jakąś niewidzialną istotą. Zgroma­
dzeni przypatrywali się -temu milcząco i spokojnie, 
wreszcie z-aczęli go naśladować i inni. Dwaj, trzej 
mężowie opuścili swoje miejsca i ró-wnież zaczęli rzu- 
cać się i skakać. Przyszła kolej i na kobiety: z -dzi­

kim  krzykiem  -zaczęły -sobą rzucać i  machać rękami. 
Wkońću całe zgromadzanie opanował ten 'dziwny 
szał: wszyscy skakali, krzyczeli i w różny sposób w y­
kręcali swe członki -ciała. Wreszcie sarn prorok w y­
skoczył na dębowy -stół i zaczął wykonywać najdzi­
waczniejsze ruchy i -obroty; jago nogi -i ręce zdawały 
■się -być baz kości, tak się przekręcały i szybko poru­
szały. To .miało przedstawiać bój "Z s-z-atanem. Reli­
gijny szal przenosi się i  na obserwatorów; naglę Rju- 
m-in ujrzał, ż-e i  jego przewodnik wpadł m iędzy osza­
lałych tamcerów; prześcignął wszystkich lekkością 
ruchów i  specjalnością -swych łamańców. Ba, nagle 
i sam Rjumin p-oiczuł, że drgają mu brw i 1 m łmowoli 
-ręce i nogi '.zaczynają wykonywać dziwne ruchy. Aby 
oipanować tę szczególną pokusę, musiał postąpić krok 
naprzód i w łożył ręce'za pas.

Ten -szalony taniec trwał dopóty, dopóki i  męż­
czyźni i koblót-y zmordowani i wyczerpani nie popa­
dali na ziemię. Ostatni przestali skakać Ośjetymiie-c 
i ów stary prorok. Ci -dwaj najdłużej walczyli :z dja- 
błam i jeszcze długo -szaleli.

W reszcie świeca zgasła, nabożeństwo się (skoń­
czyło. Cale teraz zgromadzenie powstało.

Mężczyźni i kobiety znów wyszli pod gole niebo-, 
płomienie palącej -się chaty dalej zalewały okolicę 
czerwom-am światłem. Za ogniem można było w id z i e ć  

dużo dziwnych -koszów, pod-obnych do naszych p ie­
ców, które m iały -z przodu drzwiczki. Wszystkie 
drzwiczki, z  wyjątkiem  ostatniego pieca, były otwarte.

Teraz prorok w zią ł do ręki siekierę i -otwarł ko­
szyk -dotąd zamknięty. -Przedni jego otwór zamykał 
w ielk i kawał gliny, podobnie jak t-o- gdzieniegdzie za­
mykają chle-bow-e piece. Był to rzeczywiście piec, — 
-z n-iagó prb-ro-k w yją ł w ielki podłużny bochen Chle­
ba w  kształcie ryby.

-Chleb ten włożono do pieca akurat przed, rokiem. 
A  tylko takiego chleba używają „walczący z  d-uchem" 
podczas swoich dziwnych nabożeństw.

W  pie-cu, dobrze -i szczelnie zamkniętym, chleb 
ni-e-mógł się ani .zepsuć, ani zgnić, al-e s-twardniał t-ak, 
że -prorok wprzód rąbać go 'musiał siekierą i  każde­
mu z obecnych podał kawałek. A le -ponieważ ludzkie 
zęby nie mogły takiego -chleba rozgryźć, -przyniosły 
kobiety każdemu -drewnianą miseczkę z ko-ziean -mle­
kiem, w  niem chleb tak długo maczano-, aż -stał -się 
miękkim.

— Zjadłem — szepnął- Osjetyniec Rjuminowi, gdy 
ci powiedziałem, że niczego więcej nie -dostaniemy, 
prócz chleba i mleka, a chleb do lego jest zeszłoroczny.

—  Chleb dla -niaibożepstwa w  przyszłym iroku pe­
wnie piecze się w  tej palącej -s-ię chacie formy stoż­

k o w e j?  — pytał się Rjumin.
. —  Tak jest, ale lepiej n ie mówimy o tem.

K iedy już wszyscy chleb zjedli, -zaczęli śpiewać 
jakieś psalmy, a  ogromnie byli wdzięczni -obcym, gdy 
cii zaczęli i-ch śpiewowi towarzyszyć n-a (swoich in­
strumentach; R-jumin ma git-arz-e-, Meczych-etis n-a -du­
dach. Śpiew trwa! tak długo, -dopóki -nie zgasły pło­
mienie palącej się .stożkowatej chaty. Pote-m nastała 
cisza. Mlekiem pozostałem w  miseczkach, zagasili 
ogi-eń z-upeł-nie.

Rjumin miał wrażenie, jakby przeciągły, posęp­
ny śpiew podczas ogólnego s,po-koju brzmiał jeisz-cże 
-skądś z podziemia, -ja-k -gdyby śpiewał czł-owiek, po­
grzebany żywcem. A le prorok wezwał obcych, aby 
szli spać.

Na nocleg przeznaczono im  -je-drną z najle-psizych 
drewnianych ch-at, o oknach zwróconych na pral-as.



Nr 12 R O L A 3

W idokiem  tym naturalnie mieszkańcy n ie m ogli się 
zachwycać, bo okna zasłonięte były papierem, zapu­
szczanym olejem. ,Sizkła wogóle nie było w  całej gm i­
nie. Łoża były urządzone dość wygodnie ze skór zw ie­
rzęcych. Meczychetis tylko się położył, zaraz usnął 
twardo i .strasznie chrapał.

Rjum in długo nie mógł usnąć. Przed jogo duszą i 
przesuwały się najróżnorodniejsze obrazy, które od­
pędzały sen. Straszna zmiana zaszła w jego życiu. 
Dziś rano był jeszcze szlachcicem i pułkownikiem, 
któremu uśmiechała się najpiękniejsza przyszłość, a 
jego im ię jaśniało od' bohaterskich czynów, w ieczo­
rem iest biednym uciekinierem, przebranym żebra­
kiem, wędrującym awanturnikiem, który nawet nie 
ma nazwiska.

‘Nagle .zdawało się .Rjuminowi, że posłyszał gdzieś 
w  dali straszny hałas i krzyk. Słyszał przeraźliwy 
wrzask walczących ludzi, rżenie koni, w ycie w ilków, 
wszystko ,to tworzyło chaotyczną wrzawę. Rjumin 
prz,yzwycz!aij.any był do różnych awantur, ale teraz 
obleciał go strach.

—• Co się dzieje? —  zawołał wreszcie i siadł na 
swem łożu. — N ie słyszysz tej wrzawy? — pytał się 
swego towarzysza, którego obudził strzałem.

— A leż słyszę bardzo dobrze —• odrzekł Meczy - 
chetis, całkiem spokojnie. — Jest to bojowy krzyk

j  Czorkiesów, nie potrzebujesz się dalej nim  zajmować. 
Możemy spać spokojnie.

Powoli wrzawa ucichła i ginęła w  rozległych ho­
rach, aż wreszcie dookoła zapanowała grobowa cisza.

Rjumin _ jednak nie mógł usnąć. Taniec strasz­
nych obrazów, któremi przedtem fantazja trapiła je­
go duszę, zaczął się znowu. Naraz w  nocnej ciszy 
usłyszał jakiś szczególny głos. Zdawało mu się, że 
koło niego chodził diuch, mówiący ponurym głosem, 
który, wywołuje w  człowieku wspomnienia strasz­
nych bajek o straszydłach, — opowiadanych nam 
ongiś przez piastunki. B y ły  to dziwne westchnienia, 
jak gdyby wychodziły z grobu, a brzmiały mniej wię-' 
cej tak:

— N-elim, ilim, ilim, ehwa.
— Kto tu jest? —• krzyknął Rjumin, chwytając 

za swój nóż, który m iał za pasem.
N ie było odpowiedzi. Wszędzie panowała cisza, 

tylko Osjetyniec mocno .chrapał na swem łożu.
P o  małej chwili znów było słychać:
—■ Nelim, ilim, ilim , chwa.
Teraz chwycił Rjumin swego, .towarzysza za wło­

sy i  gwałtem  go zbudził.
—  Słyszysz, co to jest? Co to za głosy?
Straszne, smutne dźw ięki znów zabrzmiały.
■Skoro tylko Osjetyniec głosy te usłyszał, zerwał

' się raptownie, a wsadzając prędko czapkę na głowę, 
które jeszcze używał przed chwilą za poduszkę, rzekł:

—  Tych głosów musimy się obawiać. Śpieszmy 
do koni i uciekajmy. Tak krzyczy żaba, którą nazy­
wają tu „chwa“ . Głos Ijeij wzywa nas, byśmy stąd 
uciekali.

— Co, będziemy uciekali przed żabą? — pytał się 
Rjumin niespokojnie, bo .dotąd nie zmrużył ani oka.

A le Osjetyniec ogromnie się spieszył. Prędko się 
ubrał, szukał swych' dud, a to tak, jak gdyby dom 
palił się nad głową. Prawdopodobnie nie było co 
czekać.

, —■ Żaba „cbwa11 wprawdzie nie jest tak wielką, 
aby nas mogła połknąć, ani tak jadowitą, aby nas 
mogła śmiertelnie ukąsić; m im o to każdy obcy naj­
lepiej zrobi, gdy przed nią ucieka. Gdzie się. ozwie, 
tam obcy, przybywający do tego kraju ulega najstra­

szniejszemu wrogowi —• kaukazkiej febrze. Żaba 
„icbwa“ i  ta okropna choroba występują z  ziemi. —  
Żaba ta już pogrzebała w ięcej Rosjan, n iż zarąbały 
ich kiedykolw iek czerkieskie szable.

Straszny głos nie był długo osamotniony; wkrót­
ce cała okolica rozbrzmiewała żabiem skrzeczeniem. 
Rjumin musiał potężnym haustem wódki odpędzić 
omdlenie, które opanowywało jego członki. Już świ- , 
tało; nasi wędrowcy wyszli' z  osiedla „wojujących 
z! duchem11 bez jakiegokolw iek pożegnania i  tak ich 
najważniejsaem zadaniem było wydostać się jak naj­
prędzej z granic Rosyjskich gmin.

Dłuższy czas jechali galopem, nie mówiąc do 
siebie ani słówka. Dopiero, gdy wieś zniknęła im  z  o- 
czu, powiedział Osjetyniec do Rjum ina:

W iesz już .więc, jaki ceł m iał wczorajszy ogień 
urocz,ystościwy u „wojujących z duchem?11

M ówiliśm y już przecie o tem. P iek li chieb 
świąteczny na nabożeństwo na przyszły rok.

—  Tak; do t.ego służył piec. Ilość otwartych pie­
ców wskazuje nam też, jak długo istnieje osada. A le  
pod każdym piecem jest coś innego, jest grób. P ro ­
rok zeszłoroczny, zawsze najstarszy mąż z  całej osa­
dy, żywcem bywa do grobu tego włożony. Nad gro­
bem postawią piec i  zapalają silny ogień, aby duszą 
proroka weszła do ofiarnego chleha. Dziś w ięc je­
dliśmy duszę proroka zeszłorocznego, zaś tegoroczne­
go słyszałeś śpiew pod ziemią. Z prorokiem, którego 
upieką w  przyszłym roku, szalałeś dziś przy dzikiem  
nabożeństwie.

Rjum ina ogarnęło .przerażenie.
— - To jakaś straszna sekta, — swoich proroków 

grzebie żywcem.
—  Tak postępują wszyscy „walczący "z duchem11 

i 'dlatego Rosja wyrzuca ich na Kaukaz. Zresztą są 
to całkiem porządni ludzie.

przecież składają ludzi na ofiarę, jako poganie.
— To .jest tylko zabawa — rzekł Osjetyniec i  da­

lej opowiadał. Jeżeli przypadkowo przyjdziemy ku 
„moralistom11, zobaczysz jeszcze .dziwniejsze rzeczy. 
To są ludzie tak bogobojni, że n ie mogą doczekać się 
śmierci; gdy się im  cfcni, ustawiają stos, spokojnie 
i Wygodnie kładą' się nań i dobrowolnie żywcem się 
spalają. To ofiarowanie samego siebie nazywa się 
„ognistym chrztem11. Są oni bardzo bogaci, a handlu­
jąc, puszczają się w  dalekie nieznane kraje za góra­
mi, skąd przynoszą masy złota. Rosyjskie w ładze ich. 
prześladują, bo sekta jest ogromnie ponętną d la ro­
syjskich żołnierzy. Już liczni żołnierze przystali, do. 
nich. .Za każdą duszę, którą d la  .siebie zyskają, płacą 
moraliści tysiąc rubli. Jak długo są pieniądze, żyje 
się wesoło, a kiedy ich braknie, postawi się stos i u- 
rządzą chrzest ogniem.

Rjumin uchwycił tylko sens tych słów, z których 
■się dowiedział, że moraliści puszczają się daleko zą 
góry w  nieznane kraje, skąd przynoszą dużo złota. 
Jak gdyby rozkazywał, powiedział poważnie.;

—■ Idziemy 'do moralistów.
—• Uważaj dobrze, by cię nie pozyskali d la swej 

religjii — powiedział Osjetyniec z uśmiechem.
Tak powoli w yjechali na wygodne wzniesienie, 

opanowujące .całą okolicę, kiedy wyjechali z lasu, 
mogli podziwiać wspaniałe niebo.

Dziwny jakiś blask zalewał niebo, od zachodu 
i od wschodu. Na wschodzie zorza była pięknie czer­
wona, zaś na zachodzie świeciła zorza żółtawa, która 
podobną była do łuny wielkiego, pożaru.

—■ Wiesz, co io  znaczy? —  pytał się Osjetyniec 
Rjumina. Gzerkiesi napadli w  nocy wojska generała
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W eljam inowy. 'Dla niego był przeznaczony bojowy 
krzyk, co ci w  nocy tyle narobił kłopotu. A  ta żółta 
zorza oznacza, że udało im  się zapalić miasto Sze- 
mesz nad głowami śpiących bezpiecznie żołnierzy,'a 
że czerkieskie borny .są, tylko drewniane, w ięc wszy­
stko spali się doszczętnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
anooonriDDaciaoociacinaooaaDaoaaaDaDDaDoaaaaaDcionaoacianpaociODaaa

WOJCIECH BYCZEK-BREOWICZ.

Zamek Odrzykoóski.
Szk ic  h is to ryczn y  z X V I I  w ieku .

III.
Maleńka yale potężnie przez naturę ubezpieczo­

na forteca dumnym wzrokiem  w ieków  spoglądała ize 
szczytów skal na formujące się u jej stóp nieprzy­
jacielskie szyki.

Rakoczy z główneimiii siłam i swych wojsk pocią­
gnął w  stronę Krakowa, celem połączenia się z ar- 
m ją .Karola Gustawa, niszcząc i  łupiąc po drodze 
wszystko, co oszczędzili 'Szwedzi. Mszcząc upadek 
swej kandydatury regeutarskiej —  siał spustoszenie 
dokoła, zamieniając całe pnawile podkarpacie w  ku­
py gruzów i  popiołów.

Szczególną nienawiścią darząc Krosno — jako że 
tu częściowo już upadła niefortunna jego kandyda­
tura —  pozostawił był pod jego murami część swych 
wojsk z pułkownikiem  Weisselenyitm na czele, który 
teraz właśnie, po zdobyciu miasta, oblegał zamek 
Kamieniecki.

W stające nad! lasy słońce słuchało płynącej 
w  niebo pieśni „Bogarodzica Dziewica11, rozlewają­
cej się po srebrzystej roisie, jiąk zwykle przed każdą 
bitwą.,

N ieprzyjaciel twardym  pierścieniem opasywał 
podnóże grodu. W  pierwszych blaskach słońca świe­
ciły złowrogie zbroje, tarcze, muszkiety, spisy, m ie­
cze — jak krwawe ślepia, idącego ma żer potworu. 
Z oddali spoglądały wyzywająco w  stronę oblężonych 
Czarne od prochu i  dymu paszcze armat, oczekujące 
chwili, kiedy człowiek-morderca każe Km grzmieć, 
huczeć, pluć morderczą śliną na znużoną w  znojach 
ofiarę.

'Bohaterski komendant zamku, Mikołaj Załuski, 
doglądając przygotowań do obronnej walki, przebie­
gał wały, zaglądał na każdy posterunek, wszędzie 
zagrzewając serca i krzepiąc ducha żołnierzy.

—  Jesteśmy orłem, otoczonym przez żarłoczne 
stado kruków 'i sępów; śród skał — w ołał pułkownik 
do rycerzy, oczekujących hasła do otwarcia ognia. 
Niech brakującą ilość rąk — mówił dalej — zastąpi 
nasza dzielność i wytrwałość w  obronie tego gnia­
zda! Idzie gorący dzień próby, który musimy prze­
trwać, lub paść iz mieczem w  ręku pod gruzam i tych 
murów! Zwycięstwo —  łub śmierć!

—  Zwycięstwo, lub śmierć! —  powtórzyło rycer­
stwo.

— Ognia! —■ krzyknął komendant.
Zatrzęsło się powietrze, zadrżały skały posępne 

i  w iekowe amury. Grzmot, huk, trzask samopałów, 
dytm, kurzawa, krew...

Pierwsze pociski wystrzelone przez wprawnych 
puszkarzy polskich wiprowadziły w e wściekłość nie­
przyjaciela. Uszkodziły mu bowiem dwie jedyne w ię­
kszego kalibru armaty, pobiły obsługę —  co było do­

niosłym sukcesem pierwszych działań rozpoczętych I
0 ś w ic ie .  ■

•Pułki' Rakoczego sądziły uprzątnąć za pierwszym 
zamachem stare grodzisko i ciągnąć dalej za główną 
aruiją. 'Wkrótce jednak przekonały się, że nie jest to ? 
rzeczą zbyt łaitwą do wykonania, że jedyni© przez i 
dłuższe regularne oblężenie może się ostatecznie za- 5 
mek poddać.

Całodzienne próby podstąpienia pod mury celem 1 
wysadzenia tychże w  powietrze b y ły  'bezskuteczne.

Wszystko, co żyło ma zamlkiu, jęło się do pracy ; 
za przykładem, niestrudzonego nigdy komendanta — 
Załuskiego. Czeladź, nawet dzieci i  kobiety dokazy­
wały na równi z rycerstwem cudów odwagi 4 wale­
czności. Znosiły prochy, ołów, ładowały strzelby i ru­
sznice —• podając je następnie strzelającym, którzy 
bez wytchnienia razili nieprzyjaciół. Za każdem zbli­
żeniem się szturmujących pod bramy i  mury sypano : 
z góry stosy kamieni, belki, wrzącą wodę i smołę, 
rażono grądem pocisków ,z pistoletów, strzelb, łuków
1 armat.

Jak koisiarzę, gdy stanąwszy na łanie, kładą u 
stóp swych bujnych traw  pokosy — tak garstka J  
dzielnej załogi krwawym  posiewem rzucanym z baszt 
i murów słała od świtu do nocy stosy trupów i ran­
nych u granitowych stóp zamczyska.

—• Poddajcie się — wołano k dołu — albo wam 
wszystkim męka i  śm ierć!

— Pójdźcie tu krwiożercze psy —• odpowiadano 
z góry- — kruszej o sobie zęby na tych skałach i p ij­
cie ognistą smołę!

— Głodem waś weźmiemy, jak nie dziś, to jutro!
— Pierwej kamienie z tych murów porozbijają 

•wam łby, czairtowiskie syny!
Tak minął dzień okropny, iznojny, krwawy.
'Zalany .znojem, okryty pyłem  i  dymem, rozmy­

ślał pod w ieczór komendant nad przebiegiem cało­
dziennej walki.

— Dziesięciu zabitych... iz bolesną zadumą rzekł 
do otaczaj ącybh go rycerzy, spoglądając z  w ieży 
zanikowej na płonące ogniska w  obozie nieprzyja­
ciela.

Nadeszła noc, krw aw a okropna noc, pełna trwo­
g i i  niepewności dla oblężonych. Gęste m roki pokryły , 
zamek i okolicę dziką, przepaścistą, ponurą, zapa­
dłą, szumiącą głucho lasami i krzyczącą .hałasem, 
szczękiem i  nawoływaniam i wojsk oiblężniozych. Od 
czasu do czasu krwawa błyskawica rozdzierała gęste 
ciemności na murach, huk przeraźliwy darł powie­
trze, bił echem o m artwe głazy, mącił ciszę w  gąsz­
czach 'leśnych, a kula świetlistym lukiem spadała 
tymczasem ma obóz oświecony snopami iskier płoną- | 
cych ognisk.

Jasno póebodniami oświetlona obszerna komnata 
na w ieży zamkowej wrzała donośnym gwarem  ze­
branej na narady starszyzny. Za w ielkim  dębowym 
stołem siedział komendant Mikołaj Załuski w  gronie 
w iernych towarzyszów. U boku pułkownika spoczy­
w ali wsparci na szablach dwaj ulubieni jego oficero­
w ie: Bronlowski i  Oświęcim.

Po całodziemmem znużeniu pokrzepiano się sta­
rym  miodem, roztrząsano wypadki dnia, ożywiano 
się nadzieją lepszego jutra i  w iarą w  zwycięstwo. — 
W yblakłe portrety dzielnych panów grodziska stało- ( 
wym  wzrokiem  spoglądały w  marsowe oblicza tej 
garstki, która w  tej chw ili — czując się odpowie­
dzialną za dalsze losy dziedzictwa ich — radziła nad 
skutecznością obrony.

(Giąg dalszy nastąpi).
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€1111111 S U  O B K O H C f t  H P Ę C I B R .
Polacy! nietylko za wolność w ła­

snej Ojczyzny krew przelewali, ale 
gdy było-potrzeba, spieszyli i  w  obce 
strony, aby nieść w ofierze życie swo- | 
je za wolność innych narodów. Zna­
ne nam są z historji świetliste po­
stacie Kazim ierza Pułaskiego, który 
w  walkach o wyswobodzenie Ame­
ryk i życie młode położył, oraz Ta­
deusza Kościuszki, który w tych 
walkach brał wybitny udział i okrył 
się wiekopomną1 sławą. Do takich po- j 
staci’ należy generał Józef Bonu któ­
ry  pospieszył z pomocą Węgrom,

1 pragnącym zrzucić z siebie gniotące 
ich jarzmo austrjackie.

Ciekawe są dzieje1 Węgier. Ma­
dziarowie czyli Ugry (W ęgrzy) zeszli 
z okolic poduralskich nad rzeki Ci­
sę i Dunaj w  wieku IX. Łupiezkie 
ich napady sięgały aż wgłąb N ie­
miec, dzicz madziarska rozlała się 
szeroko w  Europie, niosąc mord i po­
żogę. Kres ich zapędom położył 
w roku 955 cesarz niemiecki Otto I 
W ie lk i i zmusił ich do tego, że ogra­
niczyli swoje władanie do dzisiej­
szych Węgier.

W łaściwym ' założycielem państwa 
węgierskiego był. św. Szczepan I 
(998—1038), który sarn przyijął chrzest 
św. i zaprowadził w iarę świętą wśród 
swych rodaków. Arpadowie, z któ­
rych rodu pochodził św. Szczepan, 
panowali na Węgrzech do X III  w ie­
ku, powiększając coraz bardziej swo­
je posiadłości, przyłączając .do nich 
Siedmiogród, Słowaczyznę, Kroację 
i Dalmację.

Po Arpadach otrzymał tron wę­
gierski dóm andegaweński: Karol 
Robert i Ludwik I W ielki, za które­
go W ęgry osiągnęły największą roz­
ległość, a który był również i królem polskim. Jak 
wiadomo, córka owego Ludwika, Jadwiga, została 
po nim królową polską i wyszła zamąż za W łady­
sława Jagiełłę. Za następcy jego, Zygmunta, zjaw ili 
się' w Europie Turcy, z którym i walki trwały przez 
cały wiek XV. Brał w  nich udział król Zygmunt, 
brał następca jego i mąż jego córki Albrecht Habs­
burg, brał. a! W ładysław Warneńczyk, król poilisko- 
węgierski, jak również i następca tego ostatniego, 
syn Albrechta, W ładysław Po grobowiec.

W  walkach z Turkami najbardziej odznaczył się 
Jan Hunyady, wobec czego W ęgrzy po śmierci W ła­
dysława Pogrobowca wybrali syna jego Macieja Kor­
wina królem węgierskim.

O pozyskanie następstwa po nim starali się Habs­
burgowie i Jagiellonowie. Na mocy osobnego układu 
naprzód tron węgierski uzyskali Jagiellonowie, W ła­
dysław II  (1490—1516) i Ludwik I I  (1516—1506), a gdy 
ten poległ w  bitw ie z Turkami pod Mohaczem, tron 
Węgierski pńzeszedł w ręce Habsburgów. A le  Habs­
burgowie zdołali utrzymać pod swoją władzą tylko 
zachodnią część Węgier, całe zaś południowo-wscho­
dnie W ęgry zagarnęli Turcy i silnie- je trzymali

(K lisza  z dzieła p. D r Harbuta).

w swych rękach. Dopiero pokonanie Turków w7 roku 
1683 przez króla Jana I I I  Sobieskiego oddało całe 
W ęgry w ręce Habsburgów.

Habsburgowie dążyli jednak do zjednoczenia 
W ęgier z Austrją, a to nie podobało się narodowa 
węgierskiemu. Celem wyswobodzenia się z pod p rze- ' 
mocy austrjackiej podnieśli W ęgrzy w 1848 roku po­
wstanie,, które przemieniło się w całoroczną wojnę. 
Na czele W ęgier stanął Ludwik Koszuith; wojskami 
dowodzili Polacy: Henryk Dembiński i Józef Bem, 
a także W ęgrzy: Gorgey i  Klapka,

W  następnym numerze „R o li" omówimy czyny 
generała Bema w owej wojnie węgiersko-austrjac- 
kiej, dziś zaznaczymy tylko, że Józef Bem wsławił 
się już poprzednio w walkach o wolność Polski, a naj­
więcej w krwawej b itw ie pod Ostrołęką. K iedy już 
nasze wojska zaczęły się chwiać pod naporem przy­
tłaczającej liczby Moskali, Bem wówczas jako pod­
pułkownik za 'zezwoleniem generała Skrzyneckiego 
z 4 baterją polskiej artylerji popędził całym galo­
pem wprost przed pozycje rosyjskie, b liżej niż na 
odległość ówczesnego strzału karabinowego, momen­
talnie kazał odprzodkować armaty i takim ogniem
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zasypał zdziwionych Mloskali, że ci nie wiedzieli, co 
czynić. Pociski raziły  nieprzyjacielską piechotę 
i jazdę, atakujące nasze prawie tyły, zbliska, zmu­
szając je do odwrotu, a temsamem paraliżując na 
k ilka godzin plan i akcję rosyjskiego sztabu.

Z b itw y tej mimo ogólnego niepowodzenia bate- 
rja Bema wyszła zwycięsko, ale więcej niż zdziesiąt­
kowana.

Na obrazku naszym w idzim y generała Bema, ja­
ko naczelnego wodza wojsk węgierskich.

(Dokończenie nastąpi).

Nasa wieś, to jest niby Psia W ólka, to- juz taka 
zatracona wieś, że w  piej ućciwy cłowiek ani ras nie 
może się pozbyć panieństwa. Lada, baładryga, tk> tak, 
bo Psiwóleańskie panienki ,za takiem, co ma g lan co  
wane buty, portki ną holewa-ch i skrabackę na szyi, 
toby i z zamkniętemi ocami leciały, ale za zwykłego 
śturkaca w  zgrzebnych portkach, to ani patrzyć nie 
chcą. Zreśtą to nie ino u nas, ale pono na calem 
świecie wszyćkie baby ni mają całego rozumu, bo 
jem  go ,długie pełe-chy na wierzch • ,z łepety w ycią­
gnęły. Tak w ięc gdzieindziej, jak i u nas, nie patrzą, 
co ten, albo tamten posiada we wnątrzu, jaka tam 
w  nieba; siedzi cnota we środku, ino sie jem to po­
doba, co ma na wirzchu i co, kiedy się chce można 
garścią złapać. I  tak jest, że im  więcej do serca prze­
m awiają glancowane buty, aniżeli największa uóci- 
wość wewnętrzna.

■Takie są panienki nie ino w  Psie j Wólce, ale i na, 
calem świecie, a kto nie wierzy, niech się sam o tem 
przekona.

Psiwóleańskie panienki bez cały mięsopust scy- 
rzy ły  do mnie i prawdziwe i wprawiane zęby i po­
w iadały ;

- Zeń sie,- Maciuś, bo ci juz cas wielgi, zeń s ie !
Co prawda to ja  tam nie byłem od tego, ale że 

to w  mięsopust ciek jałow izny nie cierpi, to  w o li m y­
śleć o spyrce, albo choćby i o  kluskach, jak o babie, 
bo z tego w iększy prefit. I jakby mi przysło wybierać 
pomiędzy babskiem a świński-em mięsem, to  już wolę 
świńskie, bo ono nigdy kością w  gardle nie stanie. 
A le to wszyćko dobre w  mięsopusty, a nie w  poście. 
W  poście, jak w  cłowieku ino powietrze po kiskach 
żałobnego marsia wygrywa, to i na babę jest w ięksa 
oskoma. A le  w  nasej Psie j W ólce właśnie nawet 
w  poście trudno porządnemu -ciekowi o -babę zawa­
dzić. Ino się do której o-zwies delikatnie:

—  Małpo, elices mnie? — to ona śle zara-z odwyr- 
knie i pada:

— Odwal, pókim 'dobra! Idź se weź taką z m ia­
sta, co to -pod spódnicą w  -portkach chodzi, kiedyś ta­
k i jentę-ligent, co się kces w  poście żenić!

•Gadam ja jem tedy, ze ja w  poście chce ino po­
próbować, jak to zeniacka wygląda, jako ze to cłek 
jest casowy, a jak sie wszyćko dobrze uwMzi, to po

W ielgiejnocy, kiedy sie już kużdemu żywot naprawi, 
będzie można i do jegomości z opowie-dziami popró­
bować. A le  te dziwki ,z nasy wsi to- na taką -dużą od­
ległość z.eniacki nie chcom, ino kużda powiada, że 
bedziewa o tem gadać dopiro po świętach.

Ha no, co robić, jak tu mnie w nasy wsi żadna 
nie kc-e, to trzeba będzie, pojechać gdzie -do- jakiego 
miasta, ito tam sie lacwiej wszyćko da zrobić. Prze­
cie wszyćkiem wiadomo, ze jak która z Psiej W ólk i 
poj-edzie na służbę do miasta, cy to do -Krąkowa, -cy 
W arsiawy, cy  Lwowa, to ani rok nie minie, a juz jest 
zeniata. Po roku wraca znowu do P s ie j W ólki, 
wprawdzie be-z chłopa, bo ten zostaje po-n-o na urzę­
dzie w  mieście, a przynosi se jpędraka i ma śnie-go 
uciechę. Takie, potem -latają w Psiej W ólce za chło­
pami i powiadają: ,-jZeń się M aciek!“ ■ a jak się ich 
spytać, co -będzie z tamtem miastowe-m, to mówią, że 
nim jegomość opowied-zi wywołają, to on m-oze za ten 
cas umrze, albo sie -cosik jakosik zrobi i wszyćko bę­
dzie -dobrze. ■ , j .. ■

I  juz nieraz to se tak myślę, że możeby to i  do­
brze -było se wziąć taką wychadukowaną w  mieście 
dzieuchę, bo przecie ona wie-, co i jak- się w małżeń­
stwie -robi, toby se cłek nad tem po ożenieniu się gło­
w y nie psuł, ale z  drugiej- strony, strach cłowieka -bie­
rze, że jakby ten m iastowy jej śturkac -nie umarł na­
prawdę, a przyjechał kiedy do Psiej W ólki, -toby go­
tów ciekowi- jaką palieą jesce We-ni kreaturę zaśpi- 
wać. -Bez to myślę sobie, ze juz lepiej tak jest, j-ak 
jest, a przecie, jak Poniezus -zechce, to w  końcu i na 
cłowieka to małżeńskie nieseęście -przyjdzie.
□□□□DOciDaciEiDiiiiDaaDDaDOODCiaanciGCiDDCiDociaocKjaanaaaoaDciDaDaDDnaD

P i e ś ń  p r z e d w i o ś n i a .
O, p rzybądźże  ju ż do nas radosna w iosenko —  
a w yjdziem y- do ciebie przed  chaty z. p iosenką, 
zaśp iew am y ci ra-zem., ro-zgło-śnie- za-nucim, 
że odśm-iejesz się szczęściem  do św ia ta  i ludzi...

W e źm ie m y  isię iza ręce i  zato-czym  ik-o-ło-, 
by  ja k  dziec i poi-gr-ać p ląsam i n a  łące —  
aż z k w ia ta m i uśnieżyisa czekające sio ło 
aż pod-ścielesz z ie len ią  n am  stopy tańczące.

I  w yw a b i tw ó j  u-śmiech pszczół ro je  złociste, 
tłu m  jas-kółek -w pow roc ie ' gw a rem  się ob jaw i —  
zbu dzisz  kosa śp iącego —  pól,, la sów  flecistę, 
aby- za  n im  p taszkow ie o zw a li s ię  żw aw i.

W w ied z ie m  cię do c h a t . czarnych  tęsknotą i ża lem , 
a  u b ie lis z  ich ściany —  i senne —  orzeźw isz —
’i um aisz je w  pąk i w ierzb  rozw ite , b ia łe  —  
i w  kaczeńce, i w  zd row ie  pachnących  m odrzew i.

Wlot- p rzed  ciebie id z iem y  dusz zgodn ą  harm on ją, 
w i-dzim  w  polach- b iegn ący  s tu barw ny twój- d yw an  —  
a w ese lem  się tw a rze  nam- -kwiecą i p ło n ią  —  
i m ło d n ie je  duch szczęściem. —  i z. św ia tem  odżyw a.

H yże j -dniami nadla tu j, m iijo n ó w  kochanko, 
zatańcz z n am i m iłośn ie  i  lasom  i łanom , 
um aj serca z ie lon ych  -tchnień tw o ich  zbaw ien iem  —  
i na w iek i nas zespól w  radosnych  rąk  w ien iec.

Franciszek Surówka.
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Palestyna II.

> '
W  poprzednim numerze „Roli.“ podaliśmy obra­

zek, przedstawiający Kościół Grobu Najświętszej 
Panny. Znajduje się On na Dolinie Jozafata, gdzie

W ieża  Daw ida.

według przepowiedni odbędzie się Sąd ostateczny. 
Został on zbudowany przez Francuzów w  X II stu­
leciu podczas wojen krzyżowych i na formę krzyża, 
którego prawe rannię jest .'znacznie dłuższe. W  tem 
właśnie ramieniu -znajduje się Grób Najświętszeji Ma- 
nji Panny w  form ie sześcianu o czterometrowej kra­
wędzi, stojący na środku nawy. Pokryty był dawniej 
płytą marmurową, z której już niema żadnego śladu, 
a z kolumn marmurowych została jeszcze tylko sama 
podstawa. .Sześcian toń kamienny, wyżłobiony ze 
skały, okryty jest teraz powłoką cementu, a te znowu 
osłania kobierzec.

W  kościele jest k ilka ołtarzy, które należą do 
różnych wyznań, chociaż pierwotnie cały kościół był 
wyłączną własnością katolików.
W  każdym razie kościół Grobu 
Najświętszej Marji Panny udało 
się katolikom choć częściowo 
utrzymać w swych rękach, ina­
czej było jednak z innymi za­
bytkami dawnej przeszłości. Nie 
udało isię utrzymać budowli na 
górze Syon. Tam znajduje się 
tak zwana W ieża Dawida, zbu­
dowana za Heroda, a w  różnych 
czasach rozmaicie przekształca­
na. Ponieważ stanowiła ona część 
warowni jerozolimskiej, przeto 
mahometanie nie chcieli jej z rąk 
swoich wypuścić. Choć to było 
bezprawiem, ale zajęli górę Syon, 
którą 0 0 . Franciszkanie musieli 
opuścić. Przez jakiś czas zakon­
nicy marzyli o jej odzyskaniu, 
ale po upływie kilku lat stracili 
zupełnie nadzieję, tembardziej,

że byli pozostawieni niemal w łasnym siłom. Od wo­
jen krzyżowych -aż do roku 1847 stolica patrjarcliy je­
rozolimskiego była opróżniona.

Ostatnim patrjarchą z końcem wojen krzyżowych 
był M ikołaj Anaplis, który po wzięciu Jerozolimy 
przez Turków udał się db Ptolemaidy. Tam będąc 
świadkiem niezgody,, zamieszania i rozpaczy chrześ­
cijan, nie przestawał ukazywać im grożących nieibez- 
pieczjeństw, wzywał ich do porządku, zachęcał do bo­
haterskiej odwagi w  obronie w iary świętej. W  ostat­
nich jeszcze wysileniach walki- świątobliwy starzec 
dzielił niebezpieczeństwa rycerzy krzyża, dodając im 
otuchy i krzepiąc upadających na duchu. A le darem- 
nemi były już te usiłowania wobec nawały sił turec­
kich, które się jak wezbrane fale morskie wszędzie 
dokoła wciskały.

Przez kilka w ieków trwało osierocenie kościoła 
jerozolimskiego. Dopiero papież Pius IX  przywrócił 
mu -dawną jego godność i zamianował patrjarchą 
księdza Józefa Walorge. Ten z całą gorliwością roz­
począł swą działalność w Palestynie. Wiedząc, że naj­
więcej tu zdziałać mogą kapłani katoliccy, sprowa- 

. dzał ich więc z  Europy i osiedlał, gdzie się tylko da­
ło. W prawdzie mahometanie patrzyli na to niechę­
tnie, ale pairjarsze udawało się jakoś ich ugłaskać 
i  tym sposobem liczba katolików szybko tani w zra­
stała.

Jednem z największych dzieł, jakiego dokonał 
patrj-archa, było zbudowani© świątyni i  rezydenbji 
patrjarchalneij w  Jerozolimie. A ż do roku 1864 m ie­
szkał ten 'dostojnik w  małym dornku, zbudowanym 
niegdyś, przeiz 00. Franciszkanów dla przytułku piel­
grzymów, przybywających celem zwiedzenia Ziemi 
świętej. -Domek ten nieodpowiedni wcale dla  patriar­
chy, miał jeszcze tę niedogodność, że nie zdołał po­
mieścić pensonalu, jakiego potrzebował niezbędnie 
urząd i gtodność arcypasteirza. Dopiero w  roku 1859 
rozpoczął budowę świątyni i pałacu patrjarchalnego, 
którego podobiznę w idzim y na naszym drugim  obraz­
ku, W  roku 1864 sprowadził się ze swojem otocze­
niem do nowego zabudowania, a kościół nieco później 
wykóńciziony, konsekrował dopiero w  dniu 11 lutego 
1872 roku.

Świątynia i. pałac patrjarchy.



Gmach patrjarchalny rna trojakie przeznaczenie:
1 ) jest naprzód rezydencją patrjarchy i całego ‘dworu 
jego, to jest w ikarjusza generalnego, sekretarzy, kan­
clerza, [teologów i  księży objentalisłów dla słuchania 
spowiedzi ipo turecku, ormiańsku i gre-cku; 2) umiesz­
czone w  nim jest seminarjuim, gdzie się kształcą przy­
szli kapłani; 3) są w  nim jeszcze osohine pokoje dla

Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 
Łozińskiego.

VII.
Hrabia Zygmunt Żwirski.

Hrabia Zygmunt Żwirski, młodszy przyrodni brat 
nieboszczyka starościca, m ieszkał jak w iem y w Or- 
kizowie, o trzy mile od Oparek.

Hrabia Zygmunt Żwirski, pan co się. zowie, po­
trzebował zmienić tylko swe imię, a mógł z takiem 
samem prawem uchodzić z pozoru za grafa niemiec­
kiego, francuskiego markiza lub angielskiego lorda, 
iz jakiem  uchodził iza (polsko -g alie y  j stoi ego hrabiego.

Łatwo zrozumieć, że pan hrabia był przytem 
dumny. W  oczach jego potrzeba być najprzód hra­
bią, aby nru się zbliżyć, a nie dość jeszcze hrabią, 
aby mu wyrównać.

Pan hrabia siedzi właśnie w  swej kancelarjij za­
jęty sprawami majątkowemi. Lubo lat liczy dopiero
czterdzieści jeden, wygląda znacznie starszy, czego < 
•przyczyny szukaćby po części w długich bokobro­
dach, które zapuścił na sposób angielski.

■Hrabia Ż w irsk i i P a n k ra cy  Ż ach iew icź

W  towarzystw ie pana hrabiego znajduje się dru­
ga jeszcze, osoba, jakiś niski, cokolw iek na lewo 
skrzyw iony człowieczek, którego wyraz twarzy nie­
koniecznie m iłe sprawia wrażenie. W  głębokich ja­
mach osadzone, ruchliwe oczy, co choć z natury nie 
patrzą zyzem, zawsze jakieś ukośne rzucają spojrze­
nia, niezwyczajnie spiczasty nos, wąskie, zaciśnięte 
i zawsze w  schlebiający uśmiech ułożone usta, sta­
rannie na skroniach przygładzone włosy, nadają mu 
coś fałszywego, obleśnego, prawie podłego.

Byłto pan.Pankracy Żachlewicz, generalny rząd­
ca, czyli jak się sam nazywał pełnomocny pisarz or- 
kizowskiego klucza, który od łat już kilkunastu zo­
stawał w  służbie hrabiego i Bóg wie jakim i środka­
mi i  sposobami w  nieograniczone wkradł się u niego 
zaufanie.

przyjęcia misjonarzy, którzy od czasu do czasu mu­
szą przybywać z prowincji do Jerozolimy.

Mówiąc o  tej świątynia1, nie można pominąć daru, 
jaki dla n iej ofiarował cesarz austriacki, Franciszek 
Józef I. Jest nim Wspaniały ołtarz, cały lany , z żela­
za i grubo pozłacany. Ołtarz ten jest prawdziwą ozdo­
bą owej świątyni. (C ią g  dalszy nastąpi.j
f www f T f y y r f ł y i ;  ^ f T »  r i f y u f f  v v w

Byłto niejako totumfacki (zaufany sługa) w naj- 
ściślejiszem tego słowa znaczeniu całego dworu, bo 
w swym przebiegłym rozumie uznawał za dobre i sto­
sowne, jednak sobie zarówno łaskę i zaufanie pana 
hrabiego, jiak i całej jego rodziny.

(Nieprzyjaciele Żachlewicza gadali dość głośno 
i bezwzględnie, że nieoszacowany rządca, aby utrzy­
mać się w  służbie i łasce, cichaczem z własnej' kie­
szeni dokłada pół na pół' do wszystkiego.

Teraz przybył świeżo ze Lwowa i zdawał spra­
wę hrabiemu z kilku załatwionych spraw. Snać je­
dnak sprawozdanie to nie bardzo opiewało pomyśl-' 
nie, bo hrabia coraz bardziej chmurzył czoło, a Żach­
lewicz czuł potrzebę kłaniać się coraz niżej, uśmie­
chać się coraz obleśniej.

- W ięc koniec końców przyjechałeś .bez pienię­
dzy — ozwał się wreszcie hrabia.

—  Jaśnie wielmożny panie, na uczciwość rozbi­
jałem się jak opętany. A le na uczciwość okrutnie 
ciężkie czasy... na uczciwość , ja nie wiem, co to dalej 
będzie.

Hrabia m ilczał kilka chwil w  zamyśleniu, a po 
chwili odezwał się na nowo:

— Powiedziałem  ci przecie wyraźnie, że koniecz­
nie potrzebuję pieniędzy.

—• Pan  nie potrzebował mi tego mówić tylko 
jednem skinieniem dać do zrozumienia, na uczciwość 
nie spadłbym, nie jadłbym...

Hrabia machnął ręką niecierpliwie.
—• Jakaż nareszcie pozostaje rada? — zapytał 

z widoczną niechęcią.
— Posłać do Brunnentiefa.
Hrabia wstrząsł głową.
— Na lichwę —  mruknął przez zęby.
— Na uczciwość jaśnie w ielm ożny panie, niema 

innego środka...
—  Bój się aspan Boga — poderwał hrabia w złym 

humorze, — mam tak znaczny majątek, a coraz mniej 
pobieram dochodów.

— Na uczciwość, prosta rzecz jaśnie wielmożny 
panie! Coraz w ięcej rosną procenta. Jaśnie w ielmoż­
ny pan uniósł się za daleko szlachetnością, ręcząc za 
hrabiego Teofila...

—  Zatrzymaj aspan swoje wyjaśnienia, wykie- 
rujesz m ię tak swojem gospodarstwem, że będę mu­
siał sprzedać cały Ordasów z czterema siołami.

Po chwili jednak wracając hrabia do swej zwy­
kłej flegmy, zapytał najspokojniej: <

— A  jesteśże pewien, że Brunnentief da?
— Ręczę za to.
Poczciw iec mógł ręczyć śmiało' i stanowczo, bo 

właściwie swój własny podsuwał kapitał, a staroża- 
konny Brunnentief m iał służyć tylko za pośrednika. 
Hrabia wzruszył ramionami.

—  Ha cóż robić? —  mruknął po chwili. — Pójdź 
do Brunnentiefa...

—  To już jakby się stało jaśnie wielmożny panie, 
ale mam jeszcze jedno...

—  Cóż znowu nowego?



R O L A U. 9

—• Będąc w© Lwow ie jaśnie wielmożny panie, 
byłem u tego sławnego dziś adwokata Rabulewicza.

•— O cóż ci to chodziło?
—■ 'Przypomni sobie jaśnie wielmożny pan, że 

przed trzema laty, zaraz po śmierci nieboszczyka sta­
rościca i ogłoszeniu jego testamentu, radziłem na 
uczciwość jaśnie wielmożnemu panu wszcząć proces 
przeciw  tak oczywistej krzywdzie...

Hrabia ścignął brwi.
—• N ie zgodziłem się na to —  przemówił na pół 

z niesmakiem.
H —  Gdyby jaśnie wielmożny pan pozwolił zrobić 

sobie pewne przedstawienie... —  cedził zwolna.
—  Cóż chcesz powiedzieć?
— Adwokat Rabulewicz podał mi nieomylny spo­

sób obalenia testamentu nieboszczyka starościca.
Hrabia żachnął się niechętnie.
— N ie myślę już podnosić tej sprawy.
Żachlewicz znowu nisko się ukłonił.
— W łaśnie też trzebaby, aby ją podniósł kto inny.

Kto inny?
— Jaśnie wielmożny pan srogą ucierpiałeś krzyw­

dę. W edług wszelkiego prawa Bożego i ludzkiego 
jaśnie wielmożny ipan jesteś właściwym dziedzi­
cem Żwirowa z przy 1 egłościarni... —  ciągnął dalej 
Żachlewicz.

—  Oczywiście, mam większe do tego prawa, niż . 
. dzisiejszy'jego właściciel... A leż niepotrzebnie niegdyś

powaśniłem się z bratem...
—  Jaśnie wielmożny pan przecież nie po bracie, 

ale po ojicm ma odebrać spuściznę.
—  Jakto po ojcu?...
— Ja myślę, że nieboszczyk starościc nie rozrzą­

dzał własnym majątkiem, to jest chcę mówić w ła­
sną uzbieraną pracą, ale tylko spuścizną ojcowską, 
i w takim razie nie mai prawa przeznaczać go ko­
muś poza obrębem rodziny, jak żaden monarcha nie 
ma prawa wyzuwać z korony swej rodziny.

Porównanie z monarchą wielce się podobało 
dumnemu panu.

—  Mój kochany Żachlesiu —  rzekł łaskawie do 
faworyta. — Takie prawa obowiązują niestety tyl- 
ko monarchów. Tem nic nie wskórasz wobec sądu...

— Pan adwokat Rabulewicz podaje inny, nieo­
mylny sposób...

—  A leż oszalałeś, to już sprawa zadawniona.
— N ie będzie, nią wcale wobec prawa..
— W  żaden sposób, w  żaden sposób — mruknął 

hrabia przez zęby więcej sam do siebie.
i—- Wiem, że jaśnie w ielm ożny pan zrezygnował 

już ze swej, strony, ależ jaśnie wielmożny pan ma 
dzieci, a te mają święte prawa nie do mienia stry- 
jaszka, ale do spadku po dziadku.

— W ięc  twierdzisz, że dziś jeszcze słusznym pro­
cesem można obalić testament nieboszczyka M iko­
łaja?...

— Ja sam podejmuję się na pewno.
— A  cóż jabym musiał mieć w tem za udział?

' — Praw ie żaden, jaśnie w ielmożny panie.
Jakto? N ie potrzebowałbym nawet występo- 

e wać pod własnem imieniem?
— Bynajmniej, jaśnie wielmożny pan przystąpi 

tylko do gotowego. Ja przy pomocy pana Rabulewi­
cza unieważnię testament nieboszczyka, starościca.

— A le w jaki sposób?
Pan Żachlewicz zamiast odpowiedzi uśmiechnął 

się przebiegle, łypnął oczyma i brwi podciągnął 
w  górę. '

— Za co jaśnie w ielm ożny pan poczytywał zaw­
sze swego nieboszczyka brata?...

. -+- Za warjata, za półgłówka! —  mruknął hrabia 
w  pierwszym zapędzie.

—  Basta! —  wycedził Żachlewicz i głowę zwiesił 
na piersi. — Nieboszczyk starościc nie był poprostu 
spełna rozumu, a jako taki, nie mógł żadnych pra­
womocnych wystawiać dokumentów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ŁA D Y S ŁA W  W OJTASIK.

iStary Śmietana spojrzał po świecie wzrokiem 
nieco zamglonym i zaczął się wolno a nabożnie że­
gnać...

— Czas ci święta ziemio do spoczynku, oj czas!...
Lejce założył ina wychudzony.kark i schwycił za

pług.
— W io  kasztanki, w io!
Czarne, wyschłe połacie ziemi pięły 'się pod że­

lazem do góry i kładły się jedne wele drugiej1 do 
zimowego spoczynku. W rony lecące z -wrzaskiem 
kajś od lasu, jęły krążyć nad polem i ciężko osiadać 
na roli, wypatrując złodziejskim swym wzrokiem 
tłustych pędraków..

—- A  chlajta juchy, bo jak śnieg spadnie, to bę- 
dzieta zdychać z głodu — 'mruczał Śmietana, ogląda­
jąc się za siebie po przewaleniu kilku  skib.

W  polach cichość i pustka panowała zupełną, 
jeno kajniekaj bydło leniwie się włóczyło i dym y 
z pastuszych ogniów. Żałosna piosnka, krzyk ludzi 
przy ostatnich robotach, porykiwanie bydła, niosły 
się głucho po polach kichy po. cmentarzu.

Wszystko, co dotąd tętniło radością i pełnią ży­
cia w  promieniach słońca, konało wolno, zamierało 
z każdym późnym porankiem.

Słońce, zaropiałe jakiesik i zaspałe, leniwie w łó­
czyło się po skrawku nieba i zbliska przyglądało się 
konającemu życiu.

Zrudziałe łąki w ylegiw ały się łakomie w ostat­
nich cieplejszych promieniach -słońcś,, drzewa zezęr- 
niałemi kikutami gałęzi wyglądały z rezygnacją, zbli­
żającej się zimy.

A  ona szła w  gromnicznych promieniach słońca, 
w  dniach krótkich i zamroczonych, w cichości pól 
i tej jakowejś tęsknicy nieutulonej...

— Jesień juści... — wyszeptał Śmietana, i przysta­
nął. by skręcić papierosa. i odetchnąć nieco., gdy 
wtem stary Lesiak wyszedł zza górki.

— Szczęść- Boże! Andrzeju!
—  Dej Panie Boże! W itajc ie Antoni!
— Bóg zapłać. Cóż ta pod siew już orzecie?
— A  bogać tam, nie pod co insze. Czas , już ano, 

choć ziemia kiej ten kamień.
— Oj pewnie — przytwierdził Lesiak; podcho­

dząc do Śmietany — jako. że latoś same jeno -susze 
a spieki panowały.

Przyw itał i się wolno i z godnością, jak na sta­
rych gospodarzy przystało.

—  Gdzież ta na noc lecicie? — pytał Śmietana.
— A  do gm iny idę, bo ta pono od Pietrka pie­

niądze la Zośki są.
— N iby .od tego z fabryk? — pytał Śmietana, 

choć go ta bardzo to- nie interesowało1.
— Juści, od Noconia —  przytwierdził Lesiak.
Stali obok siebie wysocy i rozrośnięci w barach

kiej dęby, choć siwi już i pochyleni przez trud życia.



— A  to imdsjonarze już do naszego na plebanję 
na niedzielę zjadą,, w iecie to?.— zagadnął Lesiak.

■ — Eee? — wyciągnął ciekawie Śmietana — dyć 
dopiero po kopaniach .zjechać miały.

— Ano tak ta po wsi przódzi gadali, ale ksiądz 
wczora zapodział, iż misje od przyszłej niedzieli się 
zaczną.

—  Nie bełem ta wczora w  kościele, bo mnie w  so­
bie okrutnie bolało — usprawiedliwiał się Śmie­
tana.

— Czy-byście i wy Andrzeju na księżą oborę już 
patrzali czy jak? — zaśmiał się Lesiak.

— Ha! moiściewy, cóż sie ta dziwować, stary je- 
zdem, a cięgiem się jeszcze za robotę bierę, jako że 
mi się bez niej i ck lL  Zreśtą ma to chłop czas leżeć 
jako inne? Cięgiem harować, a zabiegać musi...

— Boby inaczej zdechł — zakończył z przekona­
niem Lesiak i zeszedłszy ku grzędzie, puścił się nią 
ku drodze, że mu ino gacie z pod zawiniętych portek 
migać zaczęły na tle czarnej roli.

Śmietana zabrał się do orki.
Na świecie było posępnieli szaro. Niebo zacią­

gnięte chmurami, kiej płótnem parcianem, w isiało 
nieruchomo nad światem kiej nieme. Mgła, która za­
snuła las,zatopiła i^ierzby nad drogą i spowiła wieś, 
zaczęła tłuc się po polach. Zdaleka ode wsiów dola­
tywało szczekanie psów i gorączkowe bicie cepów. 
W rony z wrzaskiem leciały od pól do lasu, bo dobrze 
już się ku w ieczorowi miało.

Śmietana przystanął .znów, bo mu jakoś w  pier­
siach gorzej zatkało, a. kości drzeć go czegoś poczęły. 
Ognie wystąpiły mu na całe ciało, a równocześnie za­
częło go trząść zimno.

.— Odpocznę se. ino trochę, a później zjadę do 
chałupy — mruczał, siadając wolno i z wysiłkiem  
na grzędzie. »

'Dzień dziś w  pracy był nie la niego, że to> co 
chwila robotę przerywał i Wypoczywał.

. Siedział markotny na roli, a krótki, świszczący 
oddech wydzierał ślę z. trudnością ze starczych piersi.

Ostatnienii czasy podupadł na zdrowiu, bo ta 
i wyrobiony już był kiej ten wół nieprzymierzając. 
Dzieci mu robić już nie dały, toby się pod pierzyną 
wylegiwać miógł, stać go przecie na to.

Dyć ze siedemdziesiąt roków już przeżył, najstar­
szy we wsi był. Mimo to roboty się nieraz jeszcze naj­
cięższej chytał, a orki na ten przykład, to, już nikomu 
nie popuścił, ani synom, ani zięciowi. Spapraliby ino, 
zbeliby belejak. A  ziemia żyjąca przecie jest i swego 
też potrzebuje.

— Siedemdziesiąt roków L.
W iadom o to, czy wiesny dożyje, • czy będzie się 

lubował jeszcze oddechem ziemi powstającej z dłu­
giego, zimowego snu.

H ej! orka, orka!....
H ej! rola, rola ukochana!...
'Pogładzić ją pługiem trza, do zimowego spoczyn­

ku troskliw ie ułożyć.
— Rolo! rolo m iłościwa! karmicielko jedyna!... 

. szeptał Śmietana i siwą głowę ku ziemi pochylił. .
M yśli bezładne i poszarpane jakieś, kiej te chmu­

ry jesienne, po głow ie chodzić mu zaczęły.
...Lesiak tu był juści, o  m isjach mu gadał. Z pięć­

dziesiąt lat już, jak ostatnie misjonarze były, bo pó 
źniej ruskie nie dały. Dyć baczy je, bydło jeszcze 
w tedy pasał za lasem pod krasowskiemi łąkami, —  
Niema już tego lasu, żydy go od dziedzica kupiły 
i wyrąbały. I on bydła później już nie pasał, jakże! 
tylachny parob już był, do roboty cięższej zdatny,

do orki, do m łocki i inszych robót .gospodarskich. —  
Robił w ięc od świtu do nocy u ojca.

H e! ociec... świeć .Panie duszy jego, gospodarzeni 
dobrym nie był, nie! A  wszyćko przez tę wódkę za­
traconą. Karczma była we wsi, to cięgiem ino w  niej 
przesiadywał i zapijał się do nieprzytomności. Sam 
nic nie robił, ale w  chałupie wszyćko. krótko trzymał 
i do roboty gonił. Ano, ociec był... I pił, pił, aż się 
zapił na śmierć. Owczarz ze dwora, któren ludzi nie­
źle lekować poradził, gadał, iże mu się płuca na wę­
giel spaliły. Na węgiel...

Po śmierci pjea on gospodarkę objął, jako że 
najstarszy był. Innych pospłacał, tylko Antek i Ma­
rysia części po matce wzieni. A  on się ostał sam na 
półwłóczku ornej ziemi, gospodarz całą gębą. Bab(ę 
gospodabną se dobrał, to wszyćko juści w oczach ro­
sło. Magda jej było. na imię. Hej1! Magda!... Jak m al­
wa kwitnąca wyglądała, a  z tyłu baba kiej piec. I  żył 
z nią długo, hej! 'długo... Sześcioro, dzieci spłodził, 
czterech chłopó kiej byków wychował i (dwie dzie­
wuchy. Najstarszy Franek bardzo zaradny jest i go­
spodarny. Do niego się wrodził. Magda zaś na tyfus 
przez wojnę pomarła nieboga.... Pomarła... a on się 
sam ostał kile j-. ten dąb spróchniały w polu samotnie 
stojący. H ej! Magda, Magda!...

M yśli mu się zaczęły mącić, obrazy jakieś dzi­
wne przed oczyma stanęły.

I udało mu się oto, że dzwony biją \ną sumę, 
a lud wystrojony grząbami i drożynami wali do 
kościoła,

M igają kraśne chusty i kiecki, kiej maki polne 
w zbożu wiatrem potrząsane. A  wszystkie piękne 
nad podziw, ale Magda najpiękniejsza z całej, paraf ji. 
W idzi ją oto, idzie z ojcem i coś gada i na niego się 
obziera.

—  Magda! Magda!... —  wyszeptał Śmietana.
To znowu zdaleka hen! zdaleka dolatuje go ja- 

kisi gwar leciuchny. To wiaterek gwarzy ze złoci- 
stemi łanami zbóż, potrząsa niemi i łechta je, a one 
roześmiane do niego z uśmiechem się chylą...

Hej! łany, złociste łany!...
Lecz wnet nikną mu oto z oczu, a jeszcze się 

zdaje, że w  południe do łasa idzie suszkę na 
opał ściąć.

A  las, któren drzemał w  to skwarne połednie, 
poznał gospodarza i gnie mu się w pokłonach i śmie­
je do niego i ruchem konarów do siebie z  godnośeią 
zaprasza.

Hej! losie, lesiel.'..
Stanął pod czarną ścianą boru i na świat pa­

trzy skąpany w  promieniach słońca, na śpiący sze­
reg chałup wele drogi... na te łąki omdlałe patrzy, 
tonące w  powodzi żółtych kaczeńców... na kościół, 
który w  tej, ciszy wieżą nieruchomą sennie i leniwie 
po świecie pogląda.

H ej! świecie, świecie!...
I cisza... cisza taka jak w  czas Podniesienia, 

a jemu jakoś tak błogo, tak w  sercu się robi, że chce 
mu się w  tej powodzi kwiatów wykąpać, ten las mo­
carny przytulić i te szemrzące złociste łany wyca­
łować...

H ej! życie, życie!...

Mrok zapadł już zupełny, a stary Śmietana le­
żał w ele grzędy rozciągnięty, twarzą ido izdemi, jak­
by puls zamierającej ziemi ostatni raz usłyszeć 
chciał o słowo pożegnania prosić.

W icher się zerwał skądś od wschodu i po ro li 
węszył, jakby starego gospodarza Śmietany szukał.



A  on leżał rozciągnięty kiej ten parob wypoczy­
wający po ciężkiej robocie. Ręce rozkrzyżował, jakby 
z ziemią ukochaną pragnął się pożegnać długim, 
ostatnim miłosnym uściskiem.

Konie, które dotąd skubały spokojnie trawę na 
sołtysowej łące, zaczęły wolno iść ku wsi.

A  stary Śmietana leżał spokojnie na roli...

— Juści zmarło się oj.cu, zmarło — mówił nieco 
smutnawym głosem „Franek Śmietanka do stojącego, 
na grząbie Noconia, .zięcia Lesiakowego, któren od 
fabryk przyjechał do baby zajrzeć.

— Na ro li pono pomarł przy orce? —  dopyty­
wał się Nocoń.

—■ Ano prawdę rzec chłopie, to prawie na roli, 
bośwa go na niej nieprzytomnego naleźli i do cha­
łupy znieśli, gdzie na drugi dzień pomarł i przytom­

ności nie odzyskał. Dzisiaj dwa tygodnie jak my go 
pochowali.

—  Chorował przódzi pewnie? — pytał Nocoń.
—• Juści cięgiem na bóle w  dołku narzekał i sła­

bości miewał... N ie dali my mu robić, ale słuchał to ? 
W  pole go cosi ciągło, aż pomarł na roli...

—■ Cie... nie wiada kaji cię śmierć ułapi. Toś tera 
po ojcu ty gospodarz? •

— Ano' juści... — wyrzekł nieco frasobliwie 
Franek.

Nocoń pożegnał się z nim i do wsi się skierował.
Franek Śmietanka westchnął ciężko, ale że słoń­

ce jesienne ku zachodowi się już miało, więc raźno 
zabrał się do orki, bo przed wieczorem do chałupy 
chciał zjechać.

— Ano ja po ojcu tera... —  wyszeptał i za chwilę 
zniknął za górką pochylony nad- pługiem.

Poradnik gospodarczy.
W ady mleka.

Skład mleka nie jest rzeczą stałą;.mogą w  nim 
występować odchylenia, a  nawet wady i zmiany or­
ganiczne. Najczęściej spotykamy następujące wadliwe 
gatunki mleka.

Mleko wodniste — zawiera zhyt w ielką ilość w o­
dy —  a aa małą tłuszczu; m leko takie może" pocho­
dzić od krów — przeziębionych zimną wodą —; lub 
trzymanych w  zbyt zimnej oborze na przeciągach; 
oprócz tego mleko wodniste może pochodzić od krów 
chorych na zaburzenia żołądkowe, /lub wreszcie 
i wskutek żywienia krów dojnych paszą wodnistą — 
zawierającą za mało białka i krochmalu.

Mleko kwaśne — jest to mleko — które kwaśnieje 
prędzej niż zwykłe; po skwaśnieniu m leko takie ma 
w ygląd mleka zwarzonego. Przycżyną takiego zjaw i­
ska najczęściej bywają upały.— a w łaściw ie duszne 
powietrze w  oborach. Ażeby zapobiec takiemu kwa­
śnieniu mleka, należy zaraz po wydojeniu krowy, 
mleko ostudzić do 10 stopni Celzjusza, albo też o- 
grzać do temperatury 70 do 80 stopni C. i  natych­
miast ostudzić do temperatury 10 stopni Celzjusza — . 
w  ten sposób zabija się zarazki, powodujące zbyt 
szybkie kwaśnienie.

M leko sine, na którem ukazują się sine plamki 
łub niebieskie żyłki, jest zarażone przez pewne bakte- 
rje. (Pod tą zabarwioną powłoką znajduj© się bezbar­
wna ciecz, gorzka o nieprzyjemnym zapachu.

Przyczyną tej wady jest w ilgoć w  oborze, zła, ze­
psuta i stęchła pasza, zadawana dojnym krowom, po- 
zatern brudne i niechlujne utrzymywanie obory, krów 
ich wymion, rąk dojarzy i naczyń do mleka.

Mleko ciągliwe lub śluzowate powstaje wskutek 
zanieczyszczenia naczyń do mleka, jak również przez 
brudne utrzymanie obory.

Mleko gorzkie —  może być objawem choroby 
krowy — występuje n. p. przy chorobie nerek, pęche­

rza, żołądka;'— czasem, wskutek nadmiaru skarmio­
nych ziemniaków lub zepsutej paszy. W  tym wypad­
ku należy dwa razy dziennie obmywać wymiona, a 
głównie strzyki 2-procentowym rozczynem sody od­
czyszczonej; m leko gorzkie,-poza gotowaniem, nale­
ży jeszcze gotować w  ciągu 6 do 8 minut.

Mleko czerwone — może być spowodowane .przez 
■różne bakterje, rozw ijające się w  zabrudzonych na­
czyniach; mleko takie można oczyścić, cedząc przez 
watę m ikroskopijną; używać tylko po przegotowaniu.

Mleko krwiste — jest objawem zapalenia wym ie­
nia u krowy, występuj© po< zjedzeniu przez krowę 
niektórych roślin szkodliwych, jak skrzyp, ostro- 
m iecz i t. p. Może być również spowodowane przez 
kleszcze, wpijające się w  skórę krów na pastwiskach 
leśnych. M leko takie —  po przecedzeniu -— koloru 
nie zmienia; używać go nie należy.

Jak zapobiegać wadom mleka?
Ogólne zasady zapobiegania tym wadom mleka 

są następujące: Przedewszystkiem należy utrzymy­
wać iziawsze czystość w  oborach i izbach, służących 
do przechowywania mleka.

iDbać o czystość krów, ich wymion, o czyste po­
w ietrze i  o czystą ściółkę w  oborze, ó  czystość na­
czyń, używanych do m leka. Chronić krowy przed 
przeziębieniem, żywić je paszą dobrą, świeżą, a poić 
je  wodą czystą, niezbyt zimną. N ie należy nigdy kar­
mić krów  w  czasie dojenia — ponieważ to zmniejsza 
udój 1 zaśmieca mleko. M leko od krów chorych lub 
podejrzanych przechowywać i używać oddzielnie — 
nie mieszać go  nigdy z mlekiem od krów zdrowych.

Poradnik lekarski.
Obłęd. Jest to choroba umysłowa, która powstaje 

z powodu zmian mózgu, który nieprawidłowo działa 
i w  błąd wprowadza świadomość. Obłąkanego nie 
należy karcić, ani pouczać, ponieważ tem go się tyl­
ko rozdrażnia.' N ie  należy być ani zbyt surowym, 
ani zbyt pobłażliwym. Należy go strzec pilnie, a przy- 
tem pousuwać z pobliża przedmioty ostre, noże, sie­
kiery i t. p. Gwałtownym, założyć kaftan bezpieczeń­
stwa, który można przyrządzić z mocnej koszuli, lub 
surduta, w którym rękawy przyszywa się wzdłuż 
wewnętrznej powierzchni do boków. Na bezsenność 
pomagają często zimne, dobrze wykręcone okłady, 
na całe ciało.

Obłęd u pijaków. Powstaje z powodu nadużycia 
alkoholu. Zimne kąpiele, kilka razy dziennie (18° R.) 
przez 8 do 15 minut, z zimnym, często zmienianym 
okładem, na głowę.



12 R O L  A Nr 12

K R O N I K A .
Dymisja gabinetu' prof. Bartla. I znow u rząd  

polsk i ustąpił. Stało się to w  piątek 14 b. m. Socjaliści 
nie m ogli znieść m inistra Prystora, który w  w ie lu  K a­
sach chorych odebrał gospodarkę z ich rąk, a zam iano­
w a ł w  nich kom isarzy rządow ych , aby  w  Kasach cho­
rych  robili porządek. Jakiś czas by ło  cicho, dopiero w  u- 
biegłym  tygodniu  socjaliści postaw ili w n iosek o w yraże ­
nie w otum  nieufności min. Prystorow i. P rzec iw  w n iosko­
w i g łosow ali posłow ie Bezpartyjnego B loku  i Frakcja re ­
w o lu cy jn a  ; przed głosow aniem  członkow ie Stronnictwa  
chłopskiego, K lubu  niem ieckiego i żydow sk iego w yszli 
z sali, za wnioskiem  g łosow ała  reszta stronnictw, w obec  
czego w niosek został uchw alony. Prem jer Bartel, solida­
ryzu jąc  się z ministrem Prystorem , zgłosił zaraz po u- 
chw ale sejmu dym isję całego rządu.

Wypadęk lotniczy w Zakopanem. W  niedzielę  
9 b. m. odby ły  się w  godzinach popołudniowych nad  
Zakopanem  propagandow e loty i pokazy eskadry sam o­
lotów  z K rakow a, które zakończyły  się katastrofą już  
niem al w  końcu pokazu, Sam olot p ilotow any przez por. 
Łagiew sk iego  w  momencie dokonyw an ia  ew olucyj na  
niew ielkiej w ysokości nad głowam i, w idzów , w skutek  
uszkodzen ia śm igła opadł gw ałtow n ie  na ziemię, na  
szczęście już poza licznym tłumem w idzów . Śm igło, pod­
w ozie  i dolne części skrzydeł p rzy  zderzeniu z ziemią 
u leg ły  strzaskaniu. Pilot jednak w yszed ł bez szw anku.

Pisarz gminny oszustem. Policja lw ow sk a are­
sztowała Jana Serwatczaka, sekretarza gm innego i Jana 
Bobra, radnego, z P rus pod Lw ow em , za oszustwo na 
szkodę M iejskiej Kasy oszczędności w e  Lw ow ie . Do M iej­
skiej K asy oszczędność w p łynęło  z końcem  m aja 1929 
podanie Kazim ierza i Rozalji D rozdów  o pożyczkę w eks­
low ą  w  w ysokości 1.200 zł. za poręczeniem  Józefa P ie ­
trzaka i Karola W ojtyck iego, gospodarzy, zam ieszkałych  
rów n ież w  Prusach pod Lw ow em . Do podania by ł do­
łączony arkusz posiadłości gruntowej Kazim ierza Drozda, 
pozatem zaśw iadczen ie naczelnika gm iny, tak że Drozd  
jak i jego poręczyciele są gospodarzam i rolnym i i m ie­
szkają stale w  Prusach. Dnia 3 czerw ca załatw iono p rzy ­
chylnie podanie D rozdów  i w ypłacono im 1.000 złotych. 
P ierw sza  rata by ła  płatną 3 w rześn ia ub. r. W  tym dniu  
jednak D rozdow ie nie w ykup ili weksla, który z tego 
pow odu  został zaprotestowany. Po  zaprotestowaniu zg ło ­
sił się w  Miejskiej Kasie oszcz. Kazim ierz D rozd i o- 
św iadczył, że n igdy nie starał się o pożyczkę w  tejże 
Kasie i w eksla nie podpisyw ał, a nazw iska Pietrzaka  
i  W ojtyck iego  są zm yślone, gdyż tacy nie m ieszkają  
w  Prusach. W  kilka dni po opisanych w ypadkach  otrzy­
m ała M iejska Kasa Oszczędności dw a  anonimy, których  
n ieznany  autor za  w ynagrodzeniem  w  wysokości 500 zł. 
przyrzek ł zdradzić kto- sfa łszow ał podpisy na wekslach  
i  kto pobrał gotów kę. Z  oferty tej dyrekcja Kasy nie 
skorzystała, natomiast zaw iadom iła o wszystkiem  policję. 
Po  dochodzeniach przeprow adzonych okazało się, że a- 
nonim y te pisał Jan Serwatczak, sekretarz gm iny Prus, 
liczący lat 33, którego też na miejscu zaraz aresztowa­
no. A resztow any w yda ł swoich w spóln ików , m ianowicie  
Jana Bobra, lat 32 i Stanisława Drozda, lat 28. W ym ie ­
nieni w  trójkę dokonali oszustwa. M ianow icie Stanisław  
Drozd postarał się o arkusz posiad|ości na nazw isko Ka­
zim ierza D rozda, Serw atczak sfa łszow ał dow ody i opa­
trzył je  pieczęcią gm iny, a pozatem Stanisław  Drozd  
sfałszow ał podpis wójta. Następnie D rozd  Stanisław  jako  
Kazim ierz D rozd  podjął pieniądze, Serw atczak figu row a ł 
w  Miejskiej Kasie oszczędności jako K arol W ojtyck i, a 
Jan Bober jako Józef Pietrzak. Po  zainkasowaniu 1.100 
złotych podzielili się gotów ką w  ten sposób, że Serw at­

czak w zią ł 400 zł., Bober 160 zł., a resztę Drozd. Spól-' 
nicy um ów ili się, że w  razie w ykryc ia  oszustwa Drozd  
w eźm ie całą w in ę  na siebie, pon iew aż nie posiada ża­
dnego majątku i Kasa nie będzie m ogła w  żaden spo­
sób w yegzekw ow ać  od niego sw ej pretensji. W  toku  
śledztwa okazało się, że D rozd  m a jeszcze i inne spraw ­
ki na sumieniu. M ianow icie sw ego  czasu w łam ał się do 
Kółka rolniczego w  Prusach, skąd w ykrad ł szereg naj­
rozm aitszych rzeczy. Obecnie w yda l spóln ików  i w  tej 
spraw ie p row adzi policja osobne dochodzenia. Pon iew aż  
dw aj oszuści m ają grunta, przeto M iejska Kasa oszczęd­
ności nie poniesie żadnej straty. W szystkich trzech are­
sztowanych oszustów  odstawiono do w ięzienia sądowego.

Wielki pożar w Borysławiu. B orysław  by ł one- 
gdaj w id o w n ią  w ie lk iego pożaru. Oto w  ogniu stanęła 
tam w ieża  w iertn icza kopaln i „Gottesm an“ . N ajp ierw  
zapaliły  się nagrom adzone w  dolnej części w ieży  łatw o­
palne urządzenia kopalniane. Następnie ogień w  mig 
obją ł całą d rew n ianą w ieżę W iertniczą, która spłonęła  
doszczętnie w raz  z całkow itym  inwentarzem . N a  m iej­
scu w ypadku  in terw en iow ała straż pożarna, która nie  
dopuściła do rozszerzenia się szalejącego żyw io łu , za­
grażającego już pow ażn ie  sąsiednim  zabudow aniom . 
Przyczyny pożaru dotychczas nie ustalono. Szkoda w y ­
nosi około 30.000 złotych.

Oszust. Od dłuższego czasu grasuje w  powiecie  
kołom yjskim  i okolicznych powiatach osobnik podający  
się za członka Zw iązku  in w alidów  w ojennych w  Koło­
m yj! i w y łu dza  od nieśw iadom ych w ieśn iaków , in w ali­
dów  w ojennych i w d ó w  po inwalidach sumy pieniężne  
pod pretekstem w ystaran ia się o podw yżkę renty in w a ­
lidzkiej i t. p. zasiłków . Osobnik ten by ł w idziany  w  Be- 
rezow ie. G w oźdźcu  i Jabłonow ie pow iatu  kołom yjskiego  
oraz w  pow iecie kosowskim  i horodeóskim , gdzie w y ­
łudził od różnych osób pieniądze, które sobie p rzyw ła ­
szczył. Policja jest na tropie niebieskiego ptaka.

Ośm lat za zabicie brata. Przyw iązan ie  ludności 
wiejskiej do ziemi jest w prost fanatyczne. D la  skraw ka  
ziemi o m inimalnej wartości, niejeden z nich pośw ięca  
zdrow ie, życie, w olność w łasną i szczęście rodziny. Po ­
dobny fakt m iał miejsce w  N iżn iow ie Dolnym , pow . do- 
lińskiego. M ieszkali tam dwaj bracia Ołeksa i Andrzej 
M elnykow ie. P rzyw iązan ie  ich do siebie by ło  wprost 
p rzysłow iow e i w e  w si nieraz w skazyw ano  na nich ja­
ko na przyk ładnych braci. N atura ludzka jednak zm ien­
ną jest. Okazało się to, gdy  obaj bracia otrzym ali w  spad­
ku grunta po ojcu ś. p. Iw anie M elnyku. W spó lne ich 
grunta łączyła m iedza szerokości około 65 cm. o śmie­
sznej wprost wartości. M im o to na tle posiadania tej 
m iedzy przychodziło m iędzy braćm i często do zn iew ag  
ustnych i czynnych, które sąd musiał rozstrzygać. Osta­
tnio nastąpiła scysją m iędzy braćm i 29 października  
1929. W  trakcie kłótni przyszło do rękoczynów , przy­
czem O łeksa uderzył brata kołem po g łow ie  tak n ie­
szczęśliw ie, że nastąpiło pęknięcie kości potylicowej, co 
spow odow ało  silny krwotok, a następnie śmierć. Ołeksa, 
w idząc straszne skutki swej porywczości, rzucił się z p ła­
czem na dogoryw ającego  brata, usiłował go cucić i ra ­
tować, atoli bezskutecznie. W krótce potem Andrzej Mel- 
nyk w śród  m ąk zakończył życie: Obecnie stawał O łeksa  
M elnyk przed sądem przysięgłych w  Stryju, oskarżony  
o zbrodnię bratobójstwa. Na podstaw ie werdyktu p rzy ­
sięgłych trybunał, w  uw zględn ieniu  okoliczności łago ­
dzących, zasądził bratobójcę na karę ciężkiego w ięzie ­
nia przez 8 lat.

Pies przemytnikiem. N a  szosie Tarnowskie Góry- 
Repty N ow e  śląska straż graniczna zatrzym ała psa w il­
czura, przy  którym  znaleziono przem ycone z Niemiec 
do Polski jedw abie, firanki i t. p. drobne rzeczy, ogól­



nej wartości 1.200 zł. Jak się okazuje, w ilczur by ł spe ­
cjalnie w ytresow any przez Franciszka Starzyca, który  
będzie odpow iadał przed sądem za  upraw ianie przem yt­
nictwa. Psa um ieszczono w  urzędzie celnym  w  Lub lin  iu.

Zmiażdżony w oczach narzeczonej. W strząsa­
jący w ypadek  zdarzył się w  Skierniewicach. 23 letni 
czeladnik m łynarski, M arjan  C iechanowski, zaprosił sw o ­
ją narzeczoną do m łyna, chcąc jej pokazać funkcjono­
w anie maszyn. Czule rozm awiając, jak  zw yk le  zakocha­
ny, puścił m aszyny w  ruch i w  pewnej chw ili w pad ł 
w  tryby jednej z maszyn. Pociągnięty przez pas trans­
m isyjny, dostał się na koło rozpędow e, które z całą siłą 
wyrzuciło  go  aż pod sufit. N ieszczęśliwego robotnika  
dosłownie zm iażdżyło w  oczach narzeczonej, która na  
ten w idok  doznała ciężkiego wstrząsu nerw ow ego.

Podwójne morderstwo w Warszawie. W  ubie­
głym  tygodniu na W oli, p rzy  ul. Bem a w  W arszaw ie , 
w ynik ła  awantura, w  której dw ie  osoby poniosły śmierć. 
Około godz. 12 w  nocy z restauracji p rzy  ul. Bem a w y ­
szło 4 robotn ików  fabryk i L ilpopa i udało się w  stronę 
przejazdu kolejowego. Zatrzym aw szy  się po pewnej 
chwili na ulicy, zaczęli rozm awiać. W  tej chwili nadszedł 
z przeciwnej strony niejaki W ład y s ław  Kopeć, w łaści­
ciel piekarni, który w szczął z robotnikam i awanturę  
i w y jąw szy  rew olw er, zaczął do nich strzelać. Robotni­
cy rzucili się do ucieczki. Kopeć, strzelając, pogonił za 
nimi. W ystrze liw szy  w szystkie naboje, w łoży ł do rew o l­
w eru  drugi m agazyn i strzelał dalej. Jedna z kul ugo ­
dziła robotnika Szyczkowskiego, który padł trupem  na  
miejscu. Kopeć postrzelił nadto przechodnia W ład ys ław a  
Kwietnia, biorąc go za jednego z przeciwników . K w ie ­
cień zm arł w  szpitalu. Przechodnie, rozbro iw szy  zabój? 
cę, chcieli dokonać na nim samosądu. Z  rąk rozjuszonego  
tłumu w y rw a ła  Kopcia policja i odprow adziła  do aresztów.

Miłość rodzicielska. Przed  kilku miesiącami zm ar­
ła w  W arszaw ie  m łoda Chinka, Marta Sun-Chin-Lin, któ­
ra w ystępow ała tam w  cyrku. Pochow ano ją  na cm en­
tarzu dla bezw yznaniow ych w ed ług rytuału  buddyjskie­
go. W  ubiegłym  tygodniu zjaw ił, się w  W arszaw ie  nie­
zw yk ły  gość. P rzy  pom ocy tłumacza, pew nego  Chińczy­
ka, m ieszkającego stale w  W arszaw ie , oznajm ił dozorcy  

* cmentarza, że jest ojcem owej zm arłej Chinki i p rzyby ł 
um yślnie z Chin do W arszaw y  na grób córki. Ghińczyk, 
liczący 60 lat, p rzebyw a ł przy grobie ukochanej córki 
przez cały dzień do późnego w ieczora, poczem nastę­
pnego dnia Odjechał do Chin.

Duch w zamku hrabiowskim. W  zam ku hra­
biego H unyadi na W ęgrzech  zachodzą od pew nego  cza­
su niepokojące i n iezw ykłe zjaw iska, których um ysł 
ludzki nie może sobie wytłom aczyć. M ianowicie co no ­
cy o jednej i tej samej porze ktoś puka kilkakrotnie  
i w yraźn ie  do okna drugiego piętra. Z  początku p rzy ­
puszczano, że idzie o g łup i żart któregoś z dom owni­
ków. Rozpoczęto tedy kon tro lę ; kilku służących pilno­
w ało  ow ego tajem niczego okna. Pukan ie  pow tórzyło  się 
znowu. Otworzono okno, ale nie ujrzano żadnej drabi­
ny, ani żadnego narzędzia, które um ożliw iłoby  żartowni­
siowi dosięgnięcie okna. Następnej nocy na odgłos puka­
nia strzelono nawet w  okno, rozstrzaskując szyby, ale  
i tym razem  nie przychw ycono „ducha". W reszc ie h ra­
bia postanow ił zasłonić okno grubą  kotarą. A le  „duch "  
w  oznaczonej porze kotarę odsłonił i zapukał mimo 
wszystko. W obec tego na miejsce tajemniczych pukań  
zjechała kom isja naukow a, która m a zbadać przyczynę  
ow ego pukania.

Atak matek na szpital. W  szpitalu dziecięcym  
w  Zossen, w  pobliżu Berlina, przyszło przed kilku dnia­
mi do istoinego buntu matek, których dzieci p rzebyw a­
ły  tam w  szpitalu. Każdej niedzieli po południu m ogli

odw iedzać rodzice sw e pocbchy . Lecz ow ego  dnia, w  któ­
rym  doszło do n iezw ykłych  zaburzeń, zabroniono rodzi­
com wstępu z pow odu zapadnięcia dzieci na szkarlaty ­
nę. Przeszło sto kobiet, które zgrom adziły  się przed b ra ­
m ą szpitala dziecięcego, popadło z pow odu tego zakazu  
w  niesłychane wzburzenie. W tem  jedna z nich zaw o ła ­
ła :  „Jakto? N ie chcą nas dopuścić do naszych d z iec i? 
A  może one potrzebują naszej pom ocy ? Możei są um ie­
rające ? Nie, nie pozwolim y na taką ty ra n ję ! Dalej za 
m n ą !"  I ruszyła naprzód, a za nią inne kobiety. W y ­
w aży ły  one bram ę i w targnę ły  do wnętrza. Zarząd  szpi­
tala zaalarm ow ał natychmiast pplieję, która z trudem  za­
prow adziła  porządek i spokój.

Karty pocztowe watykańskie ukazały  się dnia 
16 b. m. Są one koloru  żółtawego, w  pośrodku w idn ie ­
je herb państw a papieskiego oraz podw ó jny  napis „Car- 
tolina Posta le". N a  marce są reprodukow ane tjara i k lu ­
cze św . Piotra w  kolorze czerwonym .

Dar dla niewiernej. Pow iada ją , i m oże nie bez  
pow odu, że zakochany człow iek zupełnie głupieje. Ż e  
tak jest, św iadczyłby  fakt, jak i zdarzył się obecnie na  
Litw ie  kow ieńskiej. Oto żoha jednego z w yższych  u - 
rzędn ików  porzuciła m ęża sw ego  i uciekła ze śp iew a­
kiem. M ąż wściekły, a kochający ogrom nie żonę, posta­
now ił zemścić się na niej. Z razu  chciał oboje zabić, ale  
gdy  zw rócono mu uw agę , że groziłoby  m u za to d łu ­
goletnie w ięzienie, zdecydow ał się na coś innego. Oto 
posłał n iew iernej żonie m ałą paczkę, w  której zna jdo ­
w a ł się jego serdeczny palec, przyozdobiony w  obrączkę  
ślubną. Zem sta istotnie szczególna, św iadcząca zarazem , 
że m iłość odbiera rozum.

Krwawy dramat na obczyźnie. W  przystępie  
szału, spow odow anego  nadm iernem  użyciem  alkoholu, 
popełn ił k rw aw ą  zbrodnię polski górnik, Stanisław  M i- 
chniak, zam ieszkały w e  francuskiej m iejscowości Anzin.. 
Michniak miał odjechać do Polski i urządził dla sw oich  
przyjaciół ucztę pożegnalną. Z  uczty tej w rócił do do­
mu zupełnie pijany. W  dom u chciał pić dalej i zszedł 
do p iwnicy. Żona jego  udała  się tam za nim. Co się  
stało w  piwnicy, niew iadom o. Po  chw ili bow iem  w y ­
szła z niej chwiejnym  krokiem  żona Michniaka. M iała  
głow ę rozbitą siekierą. C iosy zadał jej p ijany M ichniak. 
Żona. trzym ała na ręce niem owlę, które oblane by ło  
krw ią. M ichniak usiłow ał następnie popełnić sam obój­
stwo i zadał sobie straszne rany  siekierą. Zbrodn iarza  
aresztowano. Żona jego um arła w skutek  odniesionych  
śmiertelnych ran.

Trzy miljony małżeństw rocznie. W ed łu g  ogło ­
szonego obecnie spraw ozdania liczba m ałżeństw  w  E u ­
ropie wzrosta po w o jn ie w  sposób bardzo  w ydatny . N ie  
licząc Rosji sowieckiej, gdzie jeden i ten sam człow iek  
niem al co drugi dzień m oże się żenić z inną kobietą, 
liczba m ałżeństw  zaw artych w  1929 roku doszła , w  E u ­
ropie do trzech m iljonów , podczas gd y  w  roku 1928 
by ło  ich o pół m iljona mniej. Jest to ob jaw  pocieszają­
cy dla wszystkich Staś, Kaś, Kaź, Juleczek, H aneczek  
i innych panieneczek.

Czy gruźlica jest dziedziczna? N a  pytanie to 
. lekarze odpow iadali dotychczas niem al zaw sze  tw ierdzą­

co, a jednak najnowsze badania okazują, że m oże to 
być  i n iepraw dą. Spraw ę tę badano w  Instytucie P a ­
steura w  Paryżu , jak dotychczas tylko na zw ierzętach, 
które podobnie jak człow iek pod legają gruźlicy  i p rze­
konano się, że młode, w y jęte z łona matek, chorych na  
gruźlicę, m ają płuca zupełn ie zdrow e. W ob ec  tego b a ­
dacze ci tw ierdzą, że dziecko m atki gruźlicznej p rzy ­
chodzi na świat zupełnie zdrow e, a dopiero potem za­
raża się od matki. O ileby to by ło  p raw dą, to dzieci 
matki suchotniczej m ożnaby łatwo uchronić od tej stra­



sznej choroby, oddając je natychmiast po urodzeniu  
na w ychow an ie  zupełnie zdrow ej marace.

jr Pływające więzienie. U  w ybrzeża  francuskiej 
Guyany znajduje się „Czarcia W y sp a * , najokropniejsze  
miejsce zesłania dla skazańców  francuskich, gdzie sw e ­
go czasu odsiadyw ał karę Dreyfuss. Już oddaw na sfery  
postępowe dam agały się zw inięcia tego miejsca zesłania 
i w  ostatnich w ybarach  do parlam entu hasło to pop ie ­
rało w ielu posłów. Mimo to „Czarcia W y sp a *  spełnia 
nadal sw ą  rolę i obecnie w łaśnie udaje się tam okręt 
z 684 zasłańcami. Okręt ten n azyw a  się „La M atiniere*. 
Został on p rzebudow any  zanim  w zią ł na swój pokład  
transport w ięźn iów  za ostatnie dw a lata. Jest to obecnie  
w zór p ływ ającego w ięzien ia z podłogą i ścianami ze 
stali. Przestępcy, z których w ie lu  skazanych zostało na  
śmierć, a następnie ułaskaw iono ich, otrzym ują w  cza­
sie podróży dobre pożyw ien ie (m ięso i w ino ). Zastoso­
w ano wszelkie środki ostrożności przeciwko m ożliwości 
buntu. Uzbrojeni dozorcy czuw ają  dzień i noc przed  
kratam i żelaznych ceł. Okręt zaopatrzony jest w  u rządze ­
nie, które przy pom ocy zw yk łego  nacisku na drążek  
ob lew a  w ię źn iów  gorącą w odą  i parą.

Klęska powodzi w południowej Francji. P o ­
łudn iow ą  Francję naw iedziła  w  p ierwszej połow ie marca 
n iebyw a ła  klęska powodzi. W skutek u lew nych deszczów  
w ezbra ły  w ody  rzek T ąrn  i Garonńe, w ystąp iły  z b rze ­
gów , poprzeryw ały  tamy i za lały  trzy departam enty  
francusk ie. W od y  runęły  tak nagle na p ib lisk ie  wsie  
i miasta, że ludzie, zaskoczeni nag łą  powodzią, nie w ie ­
dzieli, gdzie m ają uciekać. Pon iew aż stało się to w  no ­
cy, w ięc w ielu w oda zalała w  śnie, tak, że ani na u- 
■cieezkę nie mieli czasu. Fale w ody  m om eatalnie pod ­
m yw ały  dom y, zabierając z sobą drew niane zabu d ow a ­
nia, a rozsypując w  gruzy  m urowane. Setki kamienic 
po mi as taco legło w  gruzach, przysypu jąc niem i n ie ­
szczęśliw ych  m ieszkańców. Ze wszystkich stron pospie­
szono tonącym  w  odmętach wezbranych  w ód  z pom o­
cą, ale nie zaw sze pomoc ta by ła  skuteczna, gdyż do­
stęp do ofiar pow odzi by ł utrudniony. I zdarzało się 
tak, że w  falach rozszalałego żyw io łu  ginęli nietylko ci, 
których pow ódź zaskoczyła, ale i ci, którzy|spieszyli im

z pomocą. W  odmętach w ody  zginęło setki ludzi, setki 
ich zostało pogrzebanych przez walące się domy. W  ca­
łej Francji panuje z tego pow odu żałoba, a wszystkie  
narody całego święta spieszą ocalałym  z m aterjalną po­
mocą. Na niżej zamieszczonym obrazku w idzim y kilka  
scen z zatopionych miast przez ten n iebyw ały  w y lew . 
Oto na lew o grupka m ężczyzn uchodzi na w ózku , za­
przężonym  w  jednego konika, który boryka się z wodą, 
a poniżej tram waj, oblany falam i w ody , na praw o znów  
łódka z spieszącym i z pomocą do zagrożonych mieszkań.

W płomieniach kinoteatru. W  mieście Shinkou, 
w  południowej Korei, odbyw ała  się onegdaj jakaś u ro ­
czystość narodow a. W ład ze  szkolne zarządziły, aby  dzia­
tw a  w  tyra dniu poszła na przedstawienie do kinotea­
tru m iejscowego. Jakoż zgrom adziło się tam 185 dzieci. 
Zaczęto w yśw ietlać jakiś film  naukow y, gdy  wtem  z nie­
w iadom ej przyczyny nastąpił wybuch , film  się zapalił, 
a ogień momentalnie przerzucił się na dziatwę zgrom a­
dzoną w  sali. Zaję ły  się ubranka dzieci, zajęły  w łosy  
na ich główkach . Gęsty dym żarł oczy i w yciskał z nich 
łzy. N iem iłosierne płom ienie skw arzy ły  ciałka biednych  
m aleństw. O ratunku nie by ło  m owy. Gdy przyby ła  
straż pożarna i ugasiła  ogień, na spalenisku znaleziono  
104 szkielety popalonych ofiar. B y ły  to szkielety niemal 
samej dziatwy, gdyż tylko trzy starsze osoby padły o- 
fiarą  rozszalałego żyw iołu . 31 osób jedynie zdołało się 
ocalić, a i z tych niektóre mocno poparzone.

Złowienie ryby djahła. Na północno- zarbcdniem  
w ybrzeżu  Australji udało się schwytać olbrzym iego po­
tw ora m orskiego, tak zw aną „rybę d jab ła*. R yba ta w a ­
ży ła dw ie  tony a d la jej przew iezienia trzeba było  użyć  
całego w agonu , z którego jeszcze po obu stronach zw ie ­
rzało się cielsko potwora. G dy rybacy  spostrzegli ją po 
raz p ierwszy, sądzili, że to olbrzym i rekin, lecz im b a r ­
dziej się ubliżali, tem w idoczniejszą by ło  rzeczą, że 
chodzi tu o zupełnie n ieznany gatunek ryby. „Ryba- 
djabe ł* p ływ ała  bardzo w olno, wskutek czego rybacy  
przypuszczali, że w  w alee podmorskiej została poważnie  
zraniona. Po  w ydobyciu  je j,jedn ak  na ląd okazało się, 
że potwór by ł zdrów  i cały. N iezw yk ły  okaz p rzew ie­
ziono do muzeum i zabalsam owano.



RZECZY C I E K A W E .
D rzew o  m orderca .

Mięsożerne drzewa, żywiące się dużemi zwierzę­
tami, a nawet ludźmi, są -czemuś w rodzaju „węża 
morskiego" w  świecie roślinnym.

Co pewien czas powtarza się wiadomość, ,że 
gdzieś w  Ameryce, odkryto takie drzewo, a nauka 
raz w ierzy w  te' odkrycia, to znów twierdzi, że nale­
ży je zaliczyć pomiędzy bajki.

Najczęstszem zdaniem nauki jest, że niewątpli­
wie istnieją mięsożerne rośliny, ale takie, które po- 
żerają tylko owady, lub conajwyżej małe ptaszki, 
w rodzaju kolibrów. A

W brew  temu, doktór Marino de Silva ogłasza 
obecnie,, że w  okolicach brazylijskiej Gujany istnieje 
naprawdę drzewo, które się żyw i nawet zwierzętami 
ssącemi.

iPień tej okrutnej rośliny ma posiadać średnicę 
czterech stóp, a dosięga wysokości czteropiętrowego 
domu. Nierozerwalna plątanina gałązek ma tworzyć 
jego koronę, nadto zdradzieckie siatki ljon wiszą 
ukryte poza olbrzymiemi liśćmi.

Od tego morderczego drzewa bije ohydna woń 
zgnilizny, a raczej padliny. To wyziewy jego orga­
nów trawienia. A le  szczególniejsza rzecz, że właśnie 
ta woń wabi do siebie małpy, które wdrapują się 
chętnie na jego konary, po, to, aby zaplątać się 
w siatki i wśród szamotania się i krzyków zginąć 
w strasznych objęciach morderczego drzewa.

Proces zjadania ofiar trwa około 3-<ch dni, po­
czem tragedja skończona i nasycone drzewo otwiera 
ramiona, wyrzucając na ziemię wiązkę, jakby ob­
gryzionych do białą kości.

Dr Marina de Silva na swój honor brazylijskie­
go uczonego przysięga, że to wszystko jest prawdą, 
i że to drzewo jest dobrodziejem mieszkańców, bo. 
dzięki jemu w Brazylji nie rozpowszechnia się pla­
ga małp, niisizicizących gdzieindziej płody rolnicze.

N ie z w y k łe  rek o rd y .

W  Anglji wydąha zoistała ostatnio niezwykle 
ciekawa książka, obejmująca wszelkie m ożliwe re­
kordy oraz, najbardziej niezwykłe wypadki. W szyst­
kie są rzeczywistemi zdarzeniami, świadczącemu że 
życie o w iele przewyższa, fantazję najpomysłowszych 
autorów powieści sensacyjnych.

Oto kilka przykładów z tej książki:
W  . angielskieim miasteczku Sta.ffordsh.ire żona 

jednego z tamtejszych kupców,. Wortha, powiła dzie­
cko, które .posiadało niezwykły u niemowlęcia sto­
pień rozwoju fizycznego i umysłowego. Rosło ono do­
słownie z godziny na godzinę: w. czwartym roku teh 
chłopak miał już zarost, gdy skończył lat sześć, twarz 
jego zaczęła się pokrywać zmarszczkami, a włosy za- ■ 
częły isiwieć. W  siódmym roku życia chłopiec umarł 
ze wszystkiemi objawami uwiądu starczego.

Rekord przebytych chorób osiągnął Amerykanin, 
Jack Smythe. Żył on 47 lat i w  ciągu swego życia 
przebył 149 poważnych operaeyj, co do niektórych 
lekarze nie rokowali żadnych nadziei utrzymania 
pacjenta przy życiu. Pacjent ten jednak przeleżał na 
stole operacyjnym ogółem 200 godzin i najcięższe o- 
peracje przetrzymywał .-„śpiewający". '

Rekordowy mecz bokserski o.dbył się — oczywiś- 
ciie. w  ojczyźnie boksu Angli — 6 kw ietnia 1893 r. 
pomiędzy Anglikiem  Barkiem i Amerykaninem Bo- 
wenern. W alka trwała 7 godzin i 19 minut. Zakoń-'

czyla się wynikiem  nierozstrzygniętym, a zawodnicy 
podobno nie byli wyczerpani, choć przez ten czas 
dwóch zkolei sędziów upadło ze zmęczenia.

Rekord ojcostwa przyznaje autor książki sułta­
nowi marokańskiemu, Mulai IzmaiTowi, ‘ który od 
licznych swoich żon miał ni mniej ni więcej tylko 
888 dzieci, w  tem 548 synów i 340 córek. Bodaj, czy 
ten właśnie rekord .nie jest najosobliwszym, ą choć 
wydaje się tak nieprawdopodobnym, stwierdzony zo­
stał oficjaln ie przez dziejopisów marokańskich.

'
K o b ie ta -bó stw o . 1

W  głębi -Mongolji, nad brzegami rzeki Okhon, 
wykryła angielska . .ekspedycja handlowa plemię 
krajowców;, które czci jako bóstwo najpiękniejszą 
kobietę w  okolicy.

Raz na pięć lat, w okresie zbiorów jesiennych, 
następuje intronizacja bogini. W yborcam i są tylko 
mężczyźni. Głosowanie odbywa się przy pomocy 
drobnej monety, którą każdy z uczestników składa 
do urny. Skoro nastąpi wybór, najstarsi-m ężowie 
plemienia idą do miejsca zamieszkania „bogini". Po 
odprawieniu modłów i złożeniu jej darów, wprowa­
dzają wybrankę na świetnie ustrojony tron i ,całe 
plemię skladą jej hołd.

Od tej chwili zaczyna1 się władza ł działalność 
najpiękniejszej, kobiety. Mężem jej zostaje jeden z ka­
płanów, którego sobie sama upatrzy, a potomstwo 
zrodzone z tego zydązku, zalicza się dó arystokracji 
plemienia. Po pięciu latach bogini usuwa się w za­
cisze; odtąd nie wolno jej. wchodzić do świątyni.

Pięć lat panowania wystarcza w zupełności, aby 
przyszłość „bóstwa" była zapewniona.. Kupuje sobie 
wtedy piękne gospodarstwo i w zapomnieniu kończy 
swe życie. t <

v C zy  c z ło w ie k  coś czu je  po śm ierc i?

Ńjejeden z naszych Czytelników zadawał sobie 
zapewne niejednokrotnie powyższe pytanie i nie 
mógł znaleźć na nie odpowiedzi. Takie samo pyta­
nie zadał sobie pewien uczony włoski nazwiskiem 
Boccano, począł tę sprawę badać i teraz ogłasza cie­
kawe wyniki tych  badań.

Otóż Boccano twierdzi, że uzgodnione zostało na 
podstawie relacyj. ludzi, którzy w  ostatniej chwili 
śmieyci cudem prawie zostali przywróceni do życia, 
jak skazańcy, na których wykonanie wyroku nie po­
wiodło się od jednego razu,/ lub topielcy, iż na parę 
minut przed śmiercią, albo też w parę minut po 
owej pozornej śmierci, gdy już ustało bić serce, 
a funkcjonują jeszcze pewne zwoje mózgowe, wów­
czas jak na taśmie film owej jawią się umierające­
mu w błyskawicznych obrazach z całego jego życia 
najważniejsze zdarzenia.

„U m arły" nie zdaje sobie dokładnie sprawy ze 
swej śmierci i wydaje mu się, że znajduje, się -jesz­
cze w  świecie materjalnym, ale że to jest miejsco­
wość, .której nie zna. Myśl jego zamienia się w  rze­
czywistość. To, .co ze wspomnień przenosi z tego 
świata, jaw i mu się teraz. A  ten okres złudy, że jest 
jeszcze .wśród żyjących, trwać może krócej, lub dłu­
żej, aż wreszcie poczuje: Teraz nie żyję.

W  badaniach swych Boccano posługiwał się rów ­
nież rozmaitemu medjami i te, jak twierdzi, m iały 
mu oznajmić, że świat umarłych otoczony jest prze>- 
dziwnem światłem. I umarli widzą. Są bezcieleśni, 
a widzą. W edług dalszych twierdzeń owych rnedjów, 
badanych przez Boccana, duch, opuszczając ciało, ca­

łą swą wolę koncentruje na tem, aby się jak naj-
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szybciej oddalić od tego więzienia, które go przez 
całe życie więziło. I  siłą. tej woli unosi się w  za­
światy. Duchy przez, specjalną wymianę myśli, która 
niejako promieniuje z nich, mogą się bez słów po­
rozumiewać.

Czy tak jest w  rzeczywistości, jak owe medja 
m iały opowiadać owemu uczonemu włoskiemu, tru­
dno nam zbadać. N ie ulega jednak wątpliwości, że 
wszystko to poznamy kiedyś... po śmierci.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P.p.: Bień w  T .: ,„.N ieporozum ien ie" zbyt drobna rzecz, 

choć zabaw na. S zow in izm  n a ro d o w y  jest to rod za j fa ł ­
szyw ego  pa tr jo ty zm u . S zow in ista  u w aża  w ła sn y  naród za 
na jdoskona lszy , a  w szystk ie  inne narody  m,a za coś g o r­
szego. Z ap a tryw a n ie  tak ie, n iezgodne z p ra w d ą  i spra­
w ied liw ośc ią , jest s zk o d liw e , ' u n iem oż liw ia  bow iem  po­
znan ie i usunięcie w ad  w łasnego narodu, co pow in no być 
dążen iem  każdego  obyw ate la . M ożna być także s zow in i­
stą w  zap a tryw an iu  na w łasn ą .gm in ę , rodzinę, i t. d. S ło­
w o  „o s tra cy zm " m a sw ój początek  w  G recji. N a jb a rd z ie j 
d em okra tyczn ie  u rządzonem  państwem , w  starożytności 
b y ły  A ten y. Lud  posiada ł tam  p e łpą  w ład zę  tak  jak  
obecnie u nas, a zgrom adzen ie  narodow e ro zs trzyga ło  
w sze lk ie  sp raw y  ta k , . ja k  u n a s  sejm . A le  często się 
zdarza ło , że jak iś  w ym o w n y  c z łow iek  p oc iąga ł za sobą 
sw ą wym ow ą, in n ych  na' zgubę w łasnego  k ra ju ; n ie słu­
chano na jro zsądn ie jszych  ludzi, bo tak i „p ysk a cz" p o tra ­
f i ł  p rzyg łu szyć  rozsądek  i naród za sobą pociągnąć (Coś 
tak, ja k  i u nas obecnie). A b y  tak iego  „p ysk acza " u n ie­
szkod liw ić , k a żd y  z ob yw ate li m ia ł p raw o p ostaw ić  w n io ­
sek o w yd a len ie  go z k ra ju  na p ew ien  p rzec iąg  czasu.

Śr odek tem 'n azyw an o ostracyzm em . W  ogó ln em  izmacizeniu 
ostracyzm em  m ożn aby nazw ać w sze lk ie  obostrzen ia . —  
Jan Ogiegło w  F .: W ierszyk , bardzo  m iły  i n ieźle  nap i­
sany. C zy  w łasnego uk ładu? —  Józek w  K .: Z zagadek  
skorzystam y. —• A. M arkiew icz w  R .: N ades łan ą  k ore ­
spondencję zam ieśc im y  w  następn ym  num erze. —  Hen­
ryk  B iłka Głębieki w .S , :  U tw orów  p isan ych  n.a brudno 
i po obydw u  stronach  pap ieru  nadsyłać n ie  m ożna. M u­
s ie lib yśm y  je sam i p rzep isyw ać, a  na to. nie m am y cza­
su, —  Jan Żm uda w  Ch.: U w a g i K ochanego P a n a  w  w ie ­
lu  w ypadkach  -zupełnie słuszne, a le  d ru kow ać ich  nie m o­
żem y, gdyż w k ra cza ją  w  zakres po lityk i, a tej „R o la " , 
ja k o  p ism o .bezparty jn e  z. zasady  unika. —  Henryk Gó­
recki w  T.:- Owszem,, im  zagadka  jest oryg in a ln ie jsza , 
tem  w ięce j pożądana. R ozchodzi się ty lk o  o to, aby  była. 
m oż liw a  do u łożen ia  w  druku. Jeżeli k ilk u  w spó ln ie  po­
sy ła  ro zw ią zan ie , to i tak  do losow an ia  p rzych odzi każdy  
oddzie ln ie, i jeden  ty lk o  w y losow u je  książkę., —  W Ł  
Frącz w  O.: W ie rs zyk  bardzo dobry, ale z pow odu  braku 
m ie jsca  n ie m og liśm y  go  'zam ieścić. —  Andrzej Dej: Na, 
w ie rsz  im ien in ow y  b rak ło  m ie jsca ; dru gi p rzeznaczam y 
do. druku , gd y  n ade jd zie  odpow iednia, pora; —  Leon Batko  
w  B.: O tak im  podręczn iku  nie w iem y. Do sporządzan ia  
ob razów  ilu s tra cy jn ych  potrzebne są m aszyn y d ru kar­
skie,, k tóre  kosztu ją  d z ies ią tk i tysięcy. W  dom u bez. m a­
szyn P an  n ic nie zrobi. —  Jan Kw iatkow ski w  Ł .: G dzie 
taka fa b ryk a  jes t, tego nie w iem y.

U N IE W A Ż N IA M  zgub ion ą ks iążeczkę  w o jsk o w ą  n a  
n azw isko  Stamisz W ła d y s ła w  z 5 .pułku saperów  w -.K ra ­
kow ie, w yd an ą  p rz e z  P. K . U. Noiw y Targ.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszcze w zapasie.

Zagadki do nagrody.
1. Wiro-krzyżówka.

(U łożył Wł. W icherek).
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Wyrazy od 1 do 9 są wyrazam i wiro- 
wem i i należy je wpisać w kierunku ze­
garowym  dookoła czarnych kwadracików. 
Wyrazy od 10— 15 czyta się poziomo, a 
od 16 -21  pionowo.

Znaczenie wyrazów :
a) w irowych: l)sp rzęt biurowy, 2) w iel­

biciel, 3) figura geometryczna, 4) targi do­
roczne, 5) środek usypiający, 6) średnio- 
wieczaa nauka zajmująca się sztucznym 
wyrobem złota, 7) półwysep azjatycki, 8) 
m iejscowość w  zach. Małopolsce, 9) na­
czelnik powiatu.

b) poziom ych: 10) część dramatu, 11) 
głos zwierzęcia, 12) roślina polna, 13) try ­
ła lodu, 14) owad. 15) papuga.

c) pionowych: 16) imię cygańskie, 17) 
in. „przędzie", 18) cierpienie. 19) rzeka 
w  Europie, 20) in. „ukrywa", 21) podanie.

2. Szarady.

(U łożył Franciszek Klimeczko z W ).

I.
Pierwsze pół drugiego czwarte
Gór naszych są ozdobą,
Jedziemy tam, pierwsze czwarte
Zabieramy ze sobą.
Pierwsze, trzecie szukaj w  sporcie,
Każdy moc czwarte trzecie.
Całość miasteczko nielada,
Zna go Pierwsza Brygada.

II.
Pierwsze trzecie znane nam pytanie, 
Dołóż coś z drugiego możesz mieć śniadanie,

W drugim Kraków czci swego świętego, 
Pierwsze drugie mieszkanie zwierza dzi­

k iego ,
Czwarte wspak był dawniej obroną 
Wprost zaś jest szarady koroną.

3. Kalambury.

(U łożył H. B. Głębieki).

\ ł.
Gdy nagród za winy 
Bardzo w iele mamy;
Właśnie z tej przyczyny 
Bale wyprawiamy.

II-
Przylądek, rachuj! i — zgłoska;
Tam przebywa Matka Boska.

III.
Z „Polskiej Agencji Reklamy" 
Zabierzemy inicjały,
Liczebnik jeszcze dodamy,
By nam ptaka dały.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po- 
. wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

T e rm in  n adsy łan ia  ro zw ią za ń  u p ływ a  dnia 28 bm.

Znaczen ie  zagadek  z N ru  10 „R o l i " :  1. L o g o g ry f:  F e r ­
dynand  Kuraś. 2. Z a ga d k i: I. K oper. I I .  M ila . 3. Szarada : 
N iech  żyjie w yd a w ca  .„R o li" F e lik s  K o w a lc z yk ! 4. U k ła ­
dan k i: Barbara, R a fa ł, T-omasz, M arcela , Róża. 5. U k ła ­
d an k i zoo log iczn e : Sroka, m arabu t, Jerzyk.

Dobre ro zw ią za n ia  w  oznaczonym  czasie nadesła li 
pp.: Ks. M ac ie j Suchodolsk i z  T., Jakób Jeziorańsk i z  K., 
W in cen ty  K u la  z M. K., S tan is ław  Ł ę tow sk i z C „ H enryk

G órecki z T „  H en ryk  B iłk a  G łęb iek i z S., W ła d ys ła w  Z y ­
zak  z S. Ż., A d o lf  i M ina L iebesk in d  z K., Józef K opacz 
z S., G enow efa  Porębska  z K., M arja  H echelska  z K., H e la  
B andu łów na  -z M., P io tr  W en c  z S „  Euzeb jusz Ł ęgo w ik  
z B., Iren a  W n ęk o w ic zów n a  z D., Jan G ara z W ., Piotr. 
L eśn iak  z M., W ła d y s ła w  W ich erek  z  B ,, M arjan  W ie tr z ­
n y  z L., Józef F o rn a l z Cz. (w ierszem ), Józef T op o lsk i z B., 
M ar ja  Sza frań ska  iz Cz.- (w ierszem ).

N a grod y  w y lo so w a li ;ptp.: G enow efa  Porębska  z K. 
i W ła d y s ła w  W ich erek  z B.

W ydaw ca : Feliks Kowalczyk.
W  drukarn i „Czasu"

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
Krakowie pod zarządem Leopolda W ójcika.



i Giełda płodów rolniczych
;U z. dnia 14 marca b. r.
Pszenica . 85 00— 35 50 Słoma długa 6 50— 7*00
lyto . 17 00— 17*50 Ziemniaki stoł. 0*00— 0 00
)wies . . 17*00— 17*50 Koniczyna na-'
ęczmień . 1800,— 19*00 sienn.ezer. 165*00— 185*00 
'asolabiała 60 00—65*00 Mąka żytnia 33*00— 33*50 
Jroch zwyk. 30*00—31*00 Mąka pszen. 66*00—67*00 
Siano słodk. 9*00— 9*50 Otręby pszen. 13*00— 13*50 
!iubin żóły 27*00— 28*00 Otręby żytnie 11*50— 12*00 
[oniczpastew.il*00— 12*00 Mąka czerw. 16*00— 17*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOfeg. 
Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowieyi 

w dniu 14 marca b. r 
| Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-10 do 1*57 zł. Jałownik od 1*07 do 1*55 zł.
Woły. . od 1*17 do 1*58 zł. Cielęta . od 122 do 2 00 zł.
Krowy . od 0-90 do 1*50 zł. Kozy i barany 0 00 do 0-00 zł.
Nierogacizną 2*40 do 2-59 zł. Hlerosaolzee bitej wagi od 2-75 do 3.40

Baczność Polki i Polacy! 
Kupujcie w wytwórni polskiej!

warzywne, kw iatow e i pastewne  
poleca skład nasion

Z A G O N *1 Sp. z nr-
M r a b d w .  u l  S S & s z t o w a  17,. .

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

KONCESJONOW ANE

rozpoczynają się 1-go i 15-go każdego miesiąca 2-mie- 
sięczne dla panien szyć umiejących, a dłńżej trwa­
jące dla niemniej ących szyć. — W pisy codziennie odi 
9 do 12 i od i do 7 wiecz, Dla przyjezdnych mieszkanie.

ma w sze lk ie  b ie lizn y , także s to łow e i pośc ie low e, b ia łe  
i kolorow e. —  S iln e m aterje , cajg, struks. —  R ów n ież : 
Ręczniki, chusteczk i, śc ierk i, s ienn ik i, d re lich y , leżak i, 

chodn ik i itp . w y ro b y  po leca :
JÓZEF JÓRASZ, Przem ysł Tkacki, K O R C ZYN A , 

pow. Krosno.
Z ok a z ji 25-tleci.a is tn ien ia  firm y , przeznaczono do w y lo ­
sowania n agrody , w  rabacie i tkan inach , w artośc i od 5% 
•do 100% i w yższe, d la  zam aw ia ją cych  tow ary , w  p ow yż­
szej F irm ie . —  K ażdy , co drugi, wylosu je, i o trzym a  w  do­
datku zaraz. —  D arm o p rzesy ła  drugi,. —  (Z aś  p róbk i tk a ­
nin prześle, po nadesłan iu  1 lu b  2 zŁ, znaczk. poczt, w  liśc ie ).

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Po leca  ban d aże  p rzepuk linow e w ła sn y ch  ulepszeń  
b a rd zo  p rak tyczn e  i w y go d n e  w  noszen iu . 

R ów n ież  pasy  bez sprężyn  n o w y ch  system ów . 
P a sy  brzuszne o raz p oop eracy jn e  itp. D la  dzieci 
n o w o ść  n ie b y w a ła  ba rdzo  skuteczna. W y k o n u ję  

pod  gw a ran c ją .
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź zńaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Wl̂ nźite ćU*& koliiet!
Pasy brzuszne
przy opadnięciu

n jbOK r̂acown*a
i g o r s e t ó w  

R. Bogdanowicz Kraków, ul. FlOPjańska 9 w podworoo.

| A |  bardzo dobre doW® J i n  H  A  budowy, jakoteź W  CK U  i i U  do bielenia moż-
1 na nabyć u Firmy

Stanisław Żółkie wicz i Ska
W CZU DCU  

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon Nr 8.

P o w r o z y

D o s t a r c z a :

H am ak i, siatki tennisów e. Sp rze ­
d a je ’ konop ie  1 kupu je  lub  z a ­

m ien ia n a  go tow e  w y ro b y .

Wysyła monterów do lin 
transmisyjnych.

N a  żądan ie  w y sy ła  cenniki.

dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare lustru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

l l l P  J Y  ń a  d o k ła d n y  
j e d y n y  a d r e s  

^S r * .
MM.M ot. LelewelalS.
x firmą „Popęd" tego samego nazwiska 

I sklepem niema nic wspólnego; -

Kraków, Szewska 2.
Wszelkiej porady przy zakładanie 
1 kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ła t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.



Najpotrzebniejsze książki dla każdego 
sprzedaje i wysyła „

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią tp/R.

W y s y łk a  po otrzym aniu  p ien iędzy z góry . P rzy  kupn ie  
d o  3 zł. za łączyć  także n a  koszta  w ysy łk i 60 gr., 
p rzy  kupn ie  p on ad  3 zł na koszta w y sy łk i za łączyć  

1 zł 30 gr. go tó w k ą  lub  w  zn aczk ach  pocztow ych .

S Z Y L LE R -S Z K O LN IK . Astrologia Kabalistyczna, ułożona 
• na zasadzie rewelacji słynnego medjum M-lle Ewigny- 
Rara. Zł. 2.—.

W O T O W S K I ST. -Magja i Czary. Z dziedziny wiedzy ta­
jemniczej. Zł. 2.50. 4

W A L E W S K A  J A N IN A , Sztuka Pamięcii (Mnemonika). 
Zł. 1.—.

S IM M  K A Z. DR. Muzeum Przyrodnicze. Wskazówki do 
sporządzania i Konserwowania Zbiorów Przyrodni­
czych., w opr. z rycinami. Zł. 4.—.

W . Z. Owoce i Jarzyny, przechowywanie w  stanie świe­
żym. 0.30 gr.

S Z Y D E L S K I ST., IN Ż . Benzyny silników spalnych. Zł.
. 1.50.
G U T H K E  IN Ż . Cholewkarstwo i szewctwo, podręcznik dla 

szewca z licznemi rycinami i 12 tabl. Zł. 3.50 
W E IL  RUD. D R  M ED . Podręcznik analizy moczu, wykład 

popularny. Zł. 1.50.
L O N D O N A . „Mik" 3 tomy, powieść. Zł. 3.75.
LO N D O N A . Czerwony Bóg. Zł. 1.25.
LO N D O N A . Szkarłatna dżuma, pow. Zł. 1.25.
LO N D O N A . Kaftan Bezpieczeństwa. 3 tomy, powieść. Ce­

na Zł. 2.85.
R A C H M IST R Z, niezbędny podręcznik dla każdego biura, 

zastępuje maszyny do rachowania. Cena Zł. 1.50. 
K L E C K I LEO N . Samouczek Gry w Szachy, ilustrowane 

Zł. 2.—.
NIEZMIERNIE AKTUALNY CYKL KSIĄŻEK 

Prof. Em ila W yrobka,
poruszających najżywotniejsze zagadnienia, tyczące się 
zdrowia społeczeństwa i jednostki, niezbędne dla rodzi­

ców', kapłanów i wychowawców.
1) N O W O ŚĆ  „Choroby W eneryczne" N O W O ŚĆ  ich 

skutki, znaczenie, w życiu jednostki i społeczeństwa, tu­
dzież sposoby leczenia i zapobiegania, wydanie IV -te prze­
robione i powiększone z 22 rycinam i, rok 1930, str. 200, 
cena ZŁ 6.— .

2) A lkoholizm  i  prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dipśomanj-a, alkoholizm wrodzony, neura- 
stenja i samobójstwo.. Morfinizm i kokainizm. Kult roz­
pusty. Reglamentacja i oboli cjonizm. Str. 225, ilustrowa, 
ne, cena Zł. 4,—.

3) Choroby N erw ow e i Um ysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melanchoija, psychozy manjakaino-depre- 
syj-n-e, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idio­
tyzm i głupota- moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162, ilustr., cena Żł. 4.—.
S Z C ZĘ S N Y  M IŁO C IftS K L  1) Zbiór Toastów, z Okazji

Chrzcin i Wesela oraz różnych mów, nadających się 
do wygłaszania podczas wielkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw rodzinnych, społecznych i patriotycznych, 
ze znacznym uwzględnieniem tła ludowego- i- historycz­
nego, -str. 224, Zł. 2.—.
2) L ii je. Osty, Stokrótki i  N iezabudki, W iązan ka  sym­

bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętni­
ku lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okolicz­
nościach, str. 96, cena 80' gr.

3) W zorn ik  do pisania listów  miłosnych, odnoszących 
się dp różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128, cena 1.20. 
C R ZE C H Y  M ŁODOŚCI. Jak uchronić siebie od przed­

wczesnego wycieńczenia i. upadku sił. Zł. 1.80.
R O Ś C IS ZE W S K I M. Tajemnicze siły w miłości dla Pań 

i Panów. Cena Zł. 1.80.
P R O S A L U S  DR. Życie płciowe — przewodnik dla nie­

świadomych małżonków. Cena Zł. 2.
R O Ś C IS ZE W S K I M . Jak doskonalić samego siebie. Zł. 1.60. 

'R O Ś C IS Z E W S K I W . Księga Obyczajów towarzyskich. —  
Cena Zł. 2.80.

FO G L  H. Pielęgnowanie kwiatów i roślin w mieszkaniach 
Cena 80 groszy.

R O Ś C IS ZE W S K I M. Jak doskonalić samego siebie. Cena 
Zł. 1.60.

PR . SZM U R ŁO : „Sen, jego symbolika.i nadświadomość". 
Sny prorocze. Jasnowidzenie we śnie.. Sny pod wpły­
wem narkotyków. Lunatyzm. Letarg. Wspomnienia 
z poprzednich bytów. Spotęgowanie zdolności Przy­
pomnienie zapomnianego. Zł. 2.—.

ST. A . W O T O W S K I: „Tajemnice życia i śmierci". Życie 
pozagrobowe, siedm rozdziałów. Zł 1.50.

P. SZM U R ŁO : „Świat nadzmysłowy i metoda jego bada­
nia". Zdolności nadnormalne. Zł. 1.—.

DR. W E R N E R : „Masaż". Leczenie wszelkich chorób zapo- 
mocą mięsienia. Z 14-ma ilustracjami. Zł. 1.50.

DR. T A N D E Y : „Zboczenia płciowe". Zł. 1.50.
O R L E A N U S : „Spowiedź onanisty". W szponach nałogu. 

Wzruszające opowiadanie. Zł. 1.—. . ->
DR. CZ. P E N D O : „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

QR. K A Z IM . R A D W A N -P R A G Ł O W S K L  Spotęgowanie 
Woli. 4 tomiki Zł. 1.20.

P R A G Ł O W S K I-R A D W A N  DR. Różdżka czarodziejska z ilu­
stracjami, praktyka różdżkarska. Zł. 2.50.

DR. B R E YE R , Dr. med. Nowy Lekarz Domowy: Lecze­
nie wszelkich chorób .i ziołami i środkami domowemi, 
opis ciała ludzkiego i 170 ziół leczniczych. Wydanie 
rok 1926. Zł. 10.—.

SZ Y L LE R -SZ K O LN IK . Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? Zł. 1.—.

SZY L LE R -S Z K O LN IK . Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1—•
K U T Z  PR . Czy Nagość jest Grzechem i co to jest Całus 

Zł. 1.—.
S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 

doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie . zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

DR. M. R O SEN : „Życie seksualne a choroby weneryczne".. 
Syfilis, paraliż, postępowy. Zł. 1.—.

DR. M IS IE W IC Z : „Samogwałt u mężczyzn i kobiet", jego 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—.

DR. M ED . E. JO ZA N : „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój, płodu. Poród..Cen­
ne- rady i wskazówki. Zł, 1.50.

I. M IC IN S K I: „Nerwowość". Histerja. Nieurastenja. Hypo- 
chondrja. Alkohol. Tytoń. Napoje podniecające. Nadu­
życia płciowe. Leczenie. Niezwykle cenne rady i wskaż, 
dla nerwowców. Zł. 1.50.

DR. Q U E Y R A T : „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.

DR A. K O R A B  K O B A B IE W IC Z : „Choroby . weneryczne",. 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—.

SZ Y L L E R -S Z K O L N IK : „Zwycięstwo- w miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz- 

■ many. Zł. 2.—.
„P R A W D Z IW Y  O G N IST Y  SM OK". Zł. 3.—.
„S IE D E M  R A Z Y  O P IE C Z Ę T O W A N A  K S IĘ G A ". Największa 

tajemnice, sympatyczny skarb. Zł. 5.—.
ST. A . W O T O W S K I: „Wielka księga cudów i tajemnic" 

„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. /Zł. 4.—.

T. K U T Z : „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse, spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i dośiwadczenia. Słownik terminów oku­
listycznych. Zł. 2.—.

F R  SZM U R ŁO : „Ze świata tajemnic". — Spirytyzm. Okuł 
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne­
tyzm. Zdolności, Powodzenie w miłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.—.

SZ Y L L E R -S Z K O L N IK : Chiromanja (linje rąk), fizj.ogno- 
mika (rysy twarzy), astrologja (nauka o wpływie 
gwtezd na losy). Praktyczny podręcznik z ilustr. ZŁ 3.

S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : „Spotęgowanie woli". Jak zostać 
silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.60.

A L B E R T U S  M A G N U S : Egipskie tajemnice dla ludzi i by­
dła, w opraw. Zł. 8.—.

STAŚK O  P A W E Ł . Sabath Życia. Powieść współczesna Z 
tomy. Zł. 4.—.

STAŚK O  P A W E Ł . Romans Autora z Bohaterką Powieści 
Powieść. Zł. 2.50.

STAŚKO P A W E Ł . Szalona Sielanka. Powieść. Zł. 2.—.
STAŚK O  P A W E Ł . Rumieńce duszy. Powieść. Zł. 2.—
STAŚK O  P A W E Ł . W rajskim Ogrodzie. Powieść. Zł. 1.50,
STAŚK O  P A W E Ł . Wenus z nad Sanu. Powieść. ZŁ 3.60.
STAŚK O  P A W E Ł . Dziewczę z Jasnego Brzegu Pow. ZŁ 2-


